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Sta „białych i czarn%ck“

(^turzjfńskitn pielęgniarkaTM
nie wolno cbslugiwać białych
pacjentów

Faszystowski rasizm „szaleje"
w Afryce Południowej

LONDYN

| ak podaje agencja Reutera, polityka segregacji rasowej
J prowadzona przez rząd Unii Południowo - Afrykańskiej
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Sprawa Crabba została

oficjalnie zamknięta -

nikt jednak
nadal nie wie

co stało się
z najlepszym

przybiera coraz bardziej drastyczne formy.

Na posiedzeniu parlamentu
południowo - afrykańskiego

premier Strijdom oznajmił, że
celem rządu jest dokonanie
całkowitego oddzielenia bia­
łych od czarnych poprzez n-

tworzcnie odrębnych „stanów"
zamieszkałych wyłącznie przez
ludność murzyńską.

Ostatnio parlament i rząd
południowo-afrykański doko­
nały szeregu posunięć w kie­
runku dalszego zaostrzenia se­
gregacji rasowej. Przykładem
tego jest ustawa o odrębnych
związkach zawodowych i wy­
nagrodzeniach dla robotników
— Murzynów.

Wyszła również ustawa o

wprowadzeniu na okres wybo­
rów osobnych lokali wybor­
czych dla... „kolorowych".

W najbliższym czasie segre­
gacja rasowa obejmie wyższe
uczelnie, na które dotychczas
przyjmowano zarówno białych
jak i Murzynów.

Rasizm objął nawet takie
dziedziny życia jak sport i tu­
rystykę. Organizacje turysty­
czne domagają się założenia
odrębnych schronisk i domów
wycieczkowych oraz miejsc na

urządzanie majówek dla Mu­
rzynów. Działacze sportowi
sprzeciwili się organizowaniu
zawodów z udziałem sportow­
ców „obu ras". Biali bokserzy
nie chcą walczyć z kolorowy­
mi.

Na stacjach pogotowia ra­
tunkowego zabroniono mu­
rzyńskim pielęgniarkom ob­
sługiwania białych pacjentów.

Członkowie organizacji kombatanckich
i b. więźniowie obozów hitlerowskich

solidarność w walce o pokój
Zakończenie obrad sesji

Międzynarodowego Komitetu Oświęcimskiego

Hutnicy czescy
przyjęli wezwanie
do współzawodnictwa
pracowników
Huty im. Lenina
I ak wiadomo. Huta im.
' nina wezwała niedawna

Dnia 25. V. 1956 r. Prezes Ra­
dy Ministrów Józef Cyrankie­
wicz przyjął w Belwederze
wycieczkę przodowników na­
uki ze szkoły podstawowej i
XI Liceum Ogólnokształcącego

w Krakowie.

W dniu wczorajszym w O-
święcimiu, na terenie by­

łego największego hitlerow­
skiego obozu zagłady — zakoń­
czyła obrady rozszerzona se­
sja Międzynarodowego Komi­
tetu Oświęcimskiego, Zorgani­
zowana ona została z okazji
obchodów 11 rocznicy zakoń­
czenia wojny i wyzwolenia o-

bozów koncentracyjnych. Salę
koszarowego bloku, gdzie przed
dwunastu laty stacjonowali
SŚ-mani pilnujący więźniów,
zapełnili przedstawiciele nie­
mal wszystkich krajóy Euro­
py, które były okupowane

Tydzień Przyjaźni
H emiecko-Polskiej
rozpoczął się

BERLIN

Na wielkim placu przed ra­
tuszem we Frankfurcie nad

Odrą odbył się wiec, który roz­
począł tegoroczny Tydzień
Przyjaźni Niemiecko-Polskiej.

Plac udekorowany był
sztandarami o barwach naro­
dowych polskich i niemiec­
kich

„Zbratani z polskimi przy­
jaciółmi naprzód do socjaliz­
mu!" — głosił wielki transpa­
rent.

O godzinie 19.30 rozpoczęły
się uroczystości. Wiec otwo­
rzył wiceprzewodniczący fran­
kfurckiej rady narodowej Stei-
ninger.

Wiec zakończyła część arty­
styczna, w kióre.i wystąpił ze­
spół Pieśni i Tańca „Śląsk".
▼TVTTVVVVTVTTVTTTTrv
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I ak wiadomo. Huta im. Le-
nina wezwała niedawno za­

łogi hut w Czelabińsku (ZSRR)
i w Ostrawie — Kuńczycach
(CSR) do współzawodnictwa.
Hutnicy radzieccy odpowie­
dzieli na to wezwanie wcześ­
niej. Obecnie nadszedł do Rady
Kombinatu Huty im. Lenina
list z Huty im. Klementa Got-
twalda w Ostrawie — Kuń­
czycach.

Załoga tej huty z radością
przyjmuje wezwanie polskich
hutników, proponując m. in„
żeby współzawodniczyły mię­
dzy sobą poszczególne wydzia­
ły obu hut. W najbliższym cza­
sie, po rozpatrzeniu przez kie­
rownictwo gospodarcze i par­
tyjne Huty im. Lenina kon­
kretnych propozycji, zawar-

tych w liście z Kuńczyc. pod­
pisana zostanie umowa o

współzawodnictwie między obu
hutami.

Rozmowy moskiewskie

były bardzo owocne

- oświadczył po powrocie do Paryża
minister Pineau
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Po zastrzykach „W-55“
tytoń ma smak

siana
Wi55l

jiVV lei
lekarza, które ma odzwyczaić
od palenia. Stosuje się je w

formie zastrzyków: po 10 ra­
zach tytoń dla palacza ma

smak siana.
Dotychczas wypróbowano

lek na 100 kandydatach. 40 z

nich zupełnie oduczyło się pa­
lenia. W 10 proc, rezultat ku­
racji był negatywny, (jar)

27 maja odbędą się we Wło­
szech, wybory do rad miejskich
i komunalnych. Walka przed­
wyborcza staje się coraz bar­
dziej zaciekła. Na zd. ęciu: de­
monstranci manifestujący w

czasie przemówienie obecnego
burmistrza Triestu.

>“ — tak nazywa się
lekarstwo szwedzkiego

PARYŻ
ak donosi agencja France Presse, minister spraw zagra­
nicznych Francji Christian Pineau oświadczył po przyby­

ciu na lotnisko w Paryżu, iż
„BARDZO OWOCNE".

ie osiągnęliśmy porozumie­
nia we wszystkich spra­

wach, powiedział on — nie na­
leżało zresztą tego oczekiwać,
jednakże serdeczna atmosfera,
w jakiej toczyły się rozmowy
z przywódcami radzieckimi, u_
możliwiła wyjaśnienie wielu
kwestii.

Nawiązując do swei podróży
po Związku Radzieckim min.
Pineau podkreślił, że delega­
cja francuska była przyjmowa­
na niezmiernie gościnnie nie
tylko przez władze miejscowe,
lecz i przez ludność, która wi­
watowała ns cześć Francji i —

co było szczególnie wzruszają­
ce dla gości francuskich — na

cześć bohaterstwa ruchu oporu
we Francji.

Pineau wyraził się również z

wielkim uznaniem o osiągnię­
ciach Związku Radzieckiego w

dziedzinie podniesienia stopy
życiowej ludności.

Mówiąc o krótkim pobycie w

Pradze w drodze powrotnej do
Paryża Pineau stwierdził, iż
nie prowadzono tam żadnych
rozmów politycznych. Podkre­
ślił on, że na śniadaniu wyda-

rozmowy moskiewskie były

nym w ambasadzie francuskiej
w Pradze wznoszono toasty na

cześć przyjaźni francusko-cze-

chosłowackiej.

przez niemieckich faszystów.
Za stołami obrad zasiedli by­
li więźniowie Oświęcimia i.in­
nych obozów, kombatanci walk

partyzanckich z okupantem,
rodziny po zamordowanych
więźniach.

Tematem ożywionych, wielo.
godz nnych obrad była przede
wszystkim sprawa dalszego u-

mccnienia solidarności człon­
ków organizacji kombatanc­
kich i byłych więźniów obo­
zów hitlerowskich w walce o

pokój, o przyjaźń narodów, o

to, by faszyzm nigdy więcej
nie zagrażał ludzkości.

*

W godzinach wieczornych
25 bm., po zakończeniu o-

brad sesji Międzynarodowego
Komitetu Oświęcim? rego. de­
legaci zagraniczni złożyli w e-

niec na znajdującym się nie­
daleko obozu grobie Kostki Ja­
giełło.

J.--giełlo był działaczem ru­
chu oporu w Oświęcimiu. Na
polecenie organizacji zbiegł z

ebezu i w okolicach Oświęci­
mie zorganizował partyzantkę
i ułatwiał uc eczki więźniom
Oświęcimia. Podczas jednej z

akcji został zastrzelony przez
niemieckich faszystów.

Ilad grobem ?j'ńe:a : hu
oporu w imieniu Międzynaro­
dowej Federacji Bojowników
Ruchu Oporu przemówił czło­
nek Prezydium FIR — C. Fe-
riere.
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nurkiem angielskim
Na specjalnym zgromadzeniu

brytyjskiej Izby Gmin, pre­
mier Eden kilkoma zaledwie
słowami skwitował „aferę
Crabba". Stwierdził lakonicz­
nie, iż Crabb „znikł"... A oto

pokrótce relacje prasy angiel­
skiej na temat tajemniczego
zniknięcia komandora Crabba
i jego „misji".

Komandor Crabb uchodził w

czasie wojny za jednego z

najlepszych nurków. W roku
1945 koledzy pana Crabba po­
szukali sobie pracy w zawo­
dach, w których mogliby wy­
korzystać swe wiadomości
uzyskane w wojsku. Pan
Crabb natomiast wrócił do
swego zawodu w cywilu i zo­
stał przedstawicielem fabryki
lodów. Lecz nazwisko jego za­
notowano skrzętnie w brytyj­
skim wywiadzie i kcntr-wy-
wiadzie. Z tego też powodu
komandor Crabb od czasu do
czasu spełniał „tajemnicze za­
dania bojowe" w cenie od 40
do 50 funtów szterlingów.
Uchodził za bohatera, ale nie­
stety swymi wyczynami chwa­
lić się nie mógł, bo były cne

zazwyczaj otoczone wielką ta­
jemnicą.

Szukał więc komandor Crabb
min poprzyczepianych podob­
no do kadłubów okrętów przez
dywersantów, „pracował"
przez pewien czas w kanale
Sueskim, w końcu „badał" bu­
dowę radzieckiego krążowni­
ka „Swierdłow", którym przy­
jechali przedstawiciele ZSRR
na koronację królowej Elżbie­
ty. W tym Ostatnim wypadku
chodziło o znalezienie podwod­
nych aparatów podsłucho­
wych, umieszczonych jakoby
na radzieckim krążowniku.
Podobne zajęcie miał p. Crabb
gdy przyjechali z wizytą dd
Pertsmouth przedstawiciele
floty radzieckiej.

Crabb w całości odczuł po­
wagę chwili, gdy krążownik
Ordżonikidze wiozący Bułga-
nina i Chruszczowa przybył do
brzegów Anglii; W nocy z

18 na 19 kwietnia wszyst­
kie reflektory i lampy blas­
kiem. W tę noc komandor
Crabb znalazł się na dnie mo­
rza w sąsiedztwie radzieckich
statków. Marynarze radzieccy
zauważyli oczywiście podwod­
ne manewry p. Crabba i tego
samego wieczoru, w czasie od­
bywającego się właśnie przy­
jęcia galowego, N. S. Chrusz­
czów powiedział: Super-nowo -

czesny krążownik, którym
przyjechaliśmy jest birdzo
ładny, ale nie nrdaje s':ę do
niczego innego... Może on słu­
żyć ostatecznie do obwożenia
mężów stanu po portach za­
przyjaźnionych krajów i od­
dawać salwy honorowe".
Dziennikarze skrzętnie zanotc-

się

radziecki zaprosił
brytyjskich
oficerów lotnictwa

do Moskwy
Ą gencja Reutera opubUko-
■'‘wała wiadomość, że brytyj­
ski minister lotnictwa N.
Birch i kilku wyższych ofice­
rów lotnictwa brytyjskiego zo­
stali zaproszeni przez rząd ra­
dziecki do Moskwy dla wzię­
cia udziału 24 czerwca w ob­
chodach „Dnia lotnictwa" ra- j
dzieckiego- .

•
’

Trudny konkurs

„Totka"
Bardzo trudny okazał

10 konkurs totalizatora spor­
towego na odgadnięcie dzie­
sięciu
wIX
szawa

toku
„A"
tylko
dnym
wiązania z dwoma błędami A
oto serie i numery tych roz­
wiązań: z jednym błędem —

seria BO nr. 936828
z dwoma błędami — seria

BO nr 937530

pierwszych zespołów
Wyścigu Pokoju War-
— Berlin — Praga. W
sprawdzania odcinków
znaleziono dotychczas

jedno rozwiązanie z je-
błędem oraz trzy roz-

dwa nieszczęśliwe
wypadki

Wczoraj, około godz. 15 na

ul. Mogilskiej potrącony został
przez tramwaj, jadący na mo­
tocyklu 24-letni Marian Wo-
roszkiewicz, zam. przy ul. Mar­
chlewskiego 26. Lekarz Pogo­
towia Ratunkowego stwierdzi’
złamanie podstawy czaszki i
ogólne obrażenia. Ofiarę w sta­
nie ciężkim przewieziono do
szpitala im. Biernackiego.

Drugi nieszczęśliwy wypadek
zdarzył się w Skawinie. Stoją­
cy na drodze 234etni robotnik
Jan Pieniążek z Balic nie zau­
ważył cofającego się samocho­
du i wpadl pod kola. Pieniążek
doznał uszkodzenia kręgosłu­
pa. W stanie ciężkim przewie­
ziono go do szpitala im. Bier­
nackiego.

POLSKI MODEL
ELEKTROWNI ATOMOWEJ

W Muzeum Techniki NOT w

Pałacu Kultury i Nauki w

Warszawie, w dziale „Techni­
ka Przyszłości" znajduje się
model atomowej elektrowni
wykonany według projektu inż.

Dąbrowskiego

(Ciąg dalszy na sir. 2)
■ ina«a»BaiaiBa»aaasiaacaa>oaa*

VA/ szystkim matkom-Czytelniczkom naszego pisma
’ ’

w dniu Ich Święta życzymy dużo szczęścia oso­
bistego i rodzinnego

To nie jest -

Lindberga
TAKĄ opinię wydali przed­

stawiciele władz USA,
którzy udali się do Meksyku,
w celu przeprowadzenia do­
chodzeń, czy istotnie 26-letni
Karol August jest zaginionym
dzieckiem świetnego lotnika.
Detektyw kpt. James Counor
stwierdził, że grupy krwi Ka­
rola Augusta i generała Lind-
berga są odmienne — co

klucza tak bliskie więzy
dziane.

Być może mieszkaniec ...

licy Meksyku został wprowa­
dzony w błąd, lub też ktoś, ze

znajomych chciał zabawić się
jego kosztem.

Nie wysuwa się natomiast

przypuszczeń, by młody czło­
wiek zamierzał świadomie

wprowadzić w błąd rodzinę
Lindbergów, gdyż jak oświad-

uważa rzecz za wyjaś­
nij gospodarstwa domowego. 1 nioną. (jar'

1250 złotych
będą kosztowały
polskie magnetofony
\a/arszawski „Arged" otrzy-

’ ’ mał już do sprzedaży pier­
wszą partie magnetofonów pol­
skiej produkcji. Magnetofony
te zastały wyprodukowane
przez spółdzielnię pracy „Elek­
trotechnika" i pod względem
jakości stosunkowo niewiele
ustępują importowanym.

Polskie magnetofony, któ.
rych cenę ustalono na 1250 zł.
w najbliższych dniach mają u-

kazać się w sprzedaży w sto- .

lecznych sklepach z artykuła- I czył,
mi Pnsnnd.^rafwo HnmnwpPn *ninn:

wy-
ro-

stó­
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ICbmisgci sejmowa obraduje •

sprawami szkaimetwa wyższego
JICdl Wątiólła Mta ąto-s.

SanetZiy

GDTNIA, Dio . zakładów

rybnego
„Arka"

ŃRF
nowoczesna maszyny do

mechanicznego .zdejmowa­
nia skóry z dorsza oraz do

sporządzania filetów z tej
ryby. Obie maszyny działać
będą automatycznie przy
obsłudze zaledwie kilku o-

sób. 1

STALINOGROD, Poważ­
ny sukces odniosła załoga
oddziału kół zębatych hu­
ty „Zygmunt", która opa­
nowała produkcję nie1 wy­
konywanych dotychczas w

kraju olbrzymich wieńców

zębatych, służących do o-

braeania potężnych obro­
towych pieców prażalni­
czych, budowanych w za­
kładach górniczo-hutniczych
w Sabinowie.

przetwórstwa
przedsiębiorstwa,
nadeszły ostatok) z

maszyny

uruchomienie nowych wydziałów
^ podniesienie poziomu studiów

dla pracujących
pfcReforma systemu stypendialnego
2 £5 EiMOWA komisja oświaty, nauki i kultury obradowała

«
'

piątek nad problemami szkolnictwa wyższego. Mini-
g ^stejr szkolnictwa wyższego prof. S. Żółkiewski, zreferował

| główHie założenia projektu planu 5-letniego swego resortu.

f P odstawowym założeniem 5- I
| i letniego planu Minister-

stwaf Szkolnictwa Wyższego
j jest podniesienie jakości pra­

cy szkoły wyższej przez stwo­
rzenie warunków do rozwi­
jania i pracy naukowo-bada­
wczej'’przez przebudowę sy­
stemu

' studiów oraz pole­
pszenie warunków material­
nych pracowników nauki. -

W celu: stworzenia nie­
zbędnych warunków do roz-

Częstymi gość­
mi na ruszto-

! Waniach ota-

: czających od-
| budowywane

kamieniczki
Starego Miasta
w Gdańsku są
studenci Wy-

’

działu Archite­
ktury Politech-

. niki Gdańskiej.
1 Przeprowadza-’

ia oni inwen­
taryzację za­
bytków, prze-

r nosząc na pa­
pier fragmenty
zabytkowej ar­
chitektury. Na

zdjęciu; stu­
dentka Halina
Jusewicz przy
pomiarach pła­
skorzeźb Złotej
Kamieniczki na

Długim Targu.

W pierwszych feiaeh czerwca

rozpoczyna się il etap konkursu
młodych talentów)

Oto pełna lista półfinalistów

O

woju pracy naukowej uru­
chomi się m. in. niektóre

specjalności zlikwidowane w

latach poprzednich, jak bio­
chemię na Uniwersytecie
Warszawskim, mikrobiologię
we Wrocławiu, geografię e-

konomiczną w Krakowie itd.

Przewiduje się również włą­
czenie do uniwersytetów —

wyższych szkół pedagogi­
cznych w Warszawie i Ło •

dzi.

Szereg kroków podejmu­
je Ministerstwo w celu pod­
niesienia jakości kształcenia
kadr. Projekt planu przewi­
duje w pięcioleciu stabiliza­
cję rekrutacji do szkół wyż­
szych na poziomie roku 1955.

W wyniku wprowadzenia
studiów pięcioletnich, ilość
studentów w szkołach wyż­
szych. podległych MSzW.,
wzrośnie w stosunku do r.

1955 o 13 proc, i wynosić bę­
dzie 127.000 . Z tej liczby po­
nad 35.000 osób uczyć się bę­
dzie w szkołach dla pracu­
jących — wieczorowych i

zaocznych.
Ministerstwo podejmuje

szereg kroków w celu znacz­
nego ulepszania studiów dla

pracujących, które powinny
stać się pełnowartościowymi
studiami.

Przewiduje, się dalszą roz­
budowę demów akademic­
kich j stołówek.

Przewidziana jest również
reforma systemu stypendial-
nego w kierunku- zniesienia
różnic w wysokości stypen­
dium uzależnionych od kie­
runku studiów. Wyższe
stypendia otrzymywać będą
wyłącznie studenci wydzia­
łów górniczych. Wzrośnie
również wysokość dodatku-

premiowego za debrę wyni­
ki w nauce.

W dyskusji nad
prof, Żółkiewskiego
głos m. in. posłowie prpf. Ho-

chfeld, prof. Wyka,
charewicz, prof.

referatem
zabierali

dzenie komisji, przedstawiciele a

Zarządu Głównego ZZNP. Ra-a przeczytałem wczoraj, że na-

dy Naczelnej ZSP, Wyższej ( 1 saa milicja otrzymała wresz-

Szkoły Pedagogicznej w War-a cle banany.
szawie. a Rzecz jasna, że nie rozchodzi

.. , , . , . . z się tu o delikates® >;y owoc zNa zakończenie kcm1Fia po-J ci , h krajó t lko Q
wzięła uchwałę, która m. mj ;fci Wem s-

ogoiny KieruneK za właściwy, r pa{fci głużą dQ leguracji
TTWTTTWWWWTTWT ruchu kołowego i... w ogóle

(przydają się. Bananami na-

Prpmipr Marlrpnii Jzu,aIi ich Przez grzecznośćiiUllilUi 1»u.U.1 Clili (warszawskie przedwojenne o-

protestuje

przeciwko samowoli
żołnierzy amerykańskich

Po trwających przez parę
tygodni eliminacjach kon­

kursowych i przesłuchaniu
. wszystkich uczestników nasze­
go Konkursu Śpiewaczego
„Szukamy młodych talentów"
w 15 kolejnych eliminacjach
Jury Konkursu ustaliło defi­
nitywnie listę osób, które za­
kwalifikowały się do II etapu
Konkursu — półfinału. Spo­
śród półfinalistów wyłonieni
zostaną następnie finaliści —

przyszli laureaci naszej wiel­
kiej imprezy.

A oto lista naszych półfina­
listów:

1. Stanisław Ziółkowski, 2. Andrzej
Cawa’, 3. Eatbara Mćkuszewska, 4. Kry­
styna Hanszke, 5. Stofahią Tonajewska,
6. Halina Seemad, 7. Ryszard Kwiat­
kowski, 8. Jerzy Sermak, 9. Stanisła­
wa C-rossówna, 10. Gjzela Matwiejczuk,
11. Adam Olechowski, 12. Olga Sewer-

ską, 13. Stanisław Jakubiak, 14. Lidia

EoWlis, 15. Janina Muniakowi, 17. Ilo­
na ?alswską, 13. Roman Tadeusz,
19. Wiesława Kaaolczyk, 29. Zofia Sza­
frańska, 21. Barbara Adamik, 22. Hen­
ryk
24.

ką.
28.

Krswczyk, 64. Cecylia Kolano, 65. Wan­
da Sęhtódit, 66. Zdzisława W3!ga,
67. Ewa Przj-stal, 68. Ryszard Kwacza-

la, 69. Alicja Synowiec, 70. Władysła­
wa Bara. 71, Jan GcrodysK, 72. Elż-

bkija Trela, 73. Zofia Bacycaka,
74. Emilia Szatan, 75. Józef Morańda,
73. Lucyna Drag, 77. Aleksandra Kna­
pik, 78. Bolesław Hamaluk, 79. Bo­
gumiła Biiioka, 80. Henryk Romański,
81. Marek Żurowski, 82. Barbara Brlil,
83. Elżbieta Żywiecka, 84. Adam Wa­
łecki, 85. Teresa Porembalska, 86. Ja­
nusz Dąbrowski, 87. Bronisława Biela,
88. Cecylia Dzinrgot, 89. Lala Zwie-

rzycka, 90. Zofia Polak, 91. Maria Bo-

10’,va, 02. Maria Bodzoń, 93. Krystyna
Biemaoka, 94. Halina Kwiecińską,
95. Włodzimierz Grochala, 96. Kon-

statóy Kubrak, 97. Józef Biernat,
98 Antoni Wożniczka, 99. Jan Dydo-
wicz.

Półfinały odbędą się w pier­
wszych dniach czerwca br. w

Krakowie. Szczegóły podamy
do wiadomości Czytelnikom w

najbliższym czasie.

prof. Za-
-- --- --- -- Lekczyńska,
Wycech, Lewińska, Kruczkow­
ski oraz zaproszeni na posię-

10 tys. samochodów —

cystern do... zabawy
I uż 10 tys. samochodów — cy-

stern z tego dwa tysiące na

eksport wyprodukowała popu­
larna wytwórnia... zabawek
„Palart" we Wrocławiu. Mi­
niaturowe samochody-cyster­
ny są nowym rodzajem za;-
bawki mechanicznej, porusza­
nej niezawodnym i niepsują-
nym się mechanizmem.

Wystarczy przeciągnąć kół­
kami samochodziku po stole
lub podłodze, by automatycznie
nakręcił się j ruszył w podróż.

Samochodzik ma pięknie la­
kierowaną na czerwono szofer­
kę, sizaró-srebrzystą cysternę i

gumowe „prawdziwe" opony.

Ćz<rwMski. 23. CżisjŁW Meissner,
Ludwik Paścick, 25. Barbara Bilec-
Ź5. Halina Featon, 27. W . Zatorski,
Tad. Crążopfca, 29. Helena Węgrzy

nlak 30, Em ila Gnida, 31. Kair. Myrlak.
32. Alina Romaniak, 33. Maryla Sikora,
34. Jan Laskownickl, 35. Olga Bies.

33. Krystyna Piątkiewkz, 37. Stefan

Sićlątezyk, 38. Aleksander Kolak,
39. Halina janikowska. 40. Jan Kubi-

esek, 41. Andrzej Kruszyński, 42. Da

r/.ia Mrldner, 43. Jerzy Flank, 44. Anna

Sraadwika, 45. Erna Kmita, 46. Bar­
bara Tomaszewska, 47. Maria Robak,
45. Halina Mrozińska, 49. Stanisława

Eisszla, 50. Zbigniew Osuchowski,
51. Stefan Rokicki, 52. Barbara Ziobro,
53. Urszula Laska, 54. Andczej Łypko.
55 Henryk Kozak, 56. Galina Kolotcw-

kina, 57. Jerzy Trygalski, 58. Michali­
na Slrzerr.pek, 59. Aleksander Koper,
60. Janina Stokaiuk, 61. Edward Ple-

tiaszek. 62. Danuta Cebula. 63. Zofia
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gc. c.vieli do doors.-'. Pcdnb-
n’eżitOTiiiEwawran tak
nam zaszurali z tern jabłkiem
■:ckay nego drzewo. Za nich

cierpłem. Od tego czasu, kto

sięga po zabronione jabłko 0-

trzymuje bananem.
Nasze chuligani ze znacznie

większem szaconkiem będą, te­
raz patrzyli, jeżeli już nie na

milicjantów, to na ich kieszenie.
Faktycznie położenie było bez
wyjścia. Jeden może król Sala­
mon dałby sobie z niemi radę.
Bo jak nas poucza historia sta­
rożytna, był to niewąski przy-
tomniak. Weźmy na przykład
pod uwagie tę sprawę z tem

dzieciakiem, o którego się po­
kłócili dwie baby. Jedna mó­
wi, że to jej chłopak, i druga
to samo zaznacza. A trzeba
wam kochane czytelniki wie­
dzieć, że król Salamon oszczę­
dny był jak wielkie nieszczę­
ście. Sędziom nie chciał pen­
sji płacić, tylko sam za sę­
dziowski bufet właził i sprawy
rozbierał. Jak te baby przyszli
do niego z tem dzieciakiem i

jedna przez drugie mordę
drze, odebrał jem szczeniaka,
posadził na stole, paczkie za­
pałek mu wręczył, że by się
miał czem bawić, a sam woź­
nego do kuchni pchnął i naj­
większego noża kazał przy­
nieść. Potem przeciągnął go

. dwa, trzy razy po kałamarzu,
\żeby byt ostrzejszy, pętaka za

fnóżkie podniósł w górę i za­
znacza:

,
— Albo się taka wasza w te

|i nazad pogodzicie, albo dzie­
ciaka na dwie części przerżnę

każdej połowę wręczę. Pani
^szanowna woli
.perek?

tem: Nikt nie wie jaki los \ To wszystko
spotkał komandora Crabba i (mieć do pucu,
nic nie wskazuje na to, aby (mówił, ale się przekonał, któ-
tajemnica ta została wyświet-Sra jest prawdziwa matka, bo

łona w najbliższym czasie. (jedna kobieta łzamy się zala-
(Wg. Vie Nuove b. k.) . (^a * prosiła żeby dzieciaka nie

(szląchtował, a druga mówi;
j

—' Rznij go król, proszę kró-

i Przytomny, jSK ha'króla co?
: warszawskicmi

prze-(chuliganami i Salamon by so-

prychy, czyli tak zwani obec­
nie chuligani.

Jasne, że władze imperiali­
styczne używają ordynarnych
pałek gumowych, a nasza mili­
cja, jak nim donosi prasa,
otrzymała estetyczne, składane

BONN rnowoczesne, kieszonkowe no...
P (pałeczki.

remier Nadrenii — palaty- inna rzecz, że taką kieszon-
natu Altmeier przesłał do 9 kową, estetyczną pałeczką moż-

diowód.cy sił zbrojnych na zupełnie przyzwoicie z’mro-
w Kaiserlautern protest prze- £czyć stawiającego opór osobni-
ciwko „wzrastającej w sposób ^a) któremu faktycznie nie ro-

zastraszający" liczbie, napaści#większej różnicy, jakiem
dokonywanych przez żołnierzy J bananem został zaprawiony —

„ , czy jednostajnym.
I tak niestety być musi, bo

amerykańskich na kierowcówf składanym.,
taksówek i spokojnych prze- r j luk uyc musi, uu

chodniów. J głaskaniem po główkach chu-

Dowódca wojsk USA zapew-A^O«nóto i odprawi izam^n za

nił w odpowiedzi, że w przy-> r,łcz^? nct drogie cnoty, nic się
szłcści nie będzie tolerowałyK,e grobie. .. powiek oka-

wykroczeń przeciwko dyscy-^*a^ St£ skłonnie]ao zle-

plinie.

Oo stało się z najlepszym
nurkiem angielskim

(dokończenie ze str. 1)

wali te słowa, zastanawiając
się czy mają one związek z

misją Crabba.

Afera Crabba nabrała do­
piero odpowiednich kolo­
rów po wyjeździe przywód­
ców radzieckich z Wiel-

’

kiej Brytinii. Admirali­
cja zakomunikowała pani
Crabb, iż mąż jej z którym
była cd lat rozwiedziona, „za­
ginął" w czasie służby na

przystani w Fortsmouth. „Gdy
dowiedziałam się, że statek
radziecki stał w Fortsmouth
— opowiada pani Crabb — nie

mogłam sobie tego nie skoja­
rzyć ze „zniknięciem" męża,
gdyż już raz Lionel pracował
w Fortsmouth, w czasie gdy
stały tam okręty radzieckie".

Pierwszą wiadomość o „zni­
knięciu" Crabba zamieścił

„Sunday Espress". Następnego
dnia już od samego rana po­
licja brytyjska przeprowadzi­
ła w całym Portsmouth (mie­
ście, w którym mieszkał nurek)
poszukiwania. Ta wielce spóź­
niona akcja Scotland Yardu
umocniła tylko jeszcze bar­
dziej przekonanie opinii pu­
blicznej, że fotografując ka­
dłub „Ordżonikidze" koman­
dor Crabb wykonywał tajne
rozkazy odgórnych władz.

Posypały się pytania skie­
rowane do rządu j. premiera
Edena, dotyczące tego incy­
dentu o bardzo niedwuznacz­
nym aspekcie politycznym.
Niemało emocji nastręczył
też sam fakt „zniknięcia"
Crabba. Prasa brytyjska licy­
towała się w sensacyjnych
„odkryciach" okoliczności w

jakich „znikł" komandor. Nie

cofnięto się nawet przed su­
gestią porwania Crabba przez
marynarzy radzieckich. Mimo

wszystkich tych sensacji skan­
dal pozostał skandalem. Admi­
ralicja brytyjska nic nie uczy­
niła, by wyjaśnić tę tajemnicę.
A społeczeństwo angielskie żą­
da odpowiedzi na takie np. py­
tania: Czego szukał p. Crabb
i co chciał skontrolować? Czy
Licncl Crabb żyje czy umarł?
Jeśli żyje to gdzie? Jeśli

zmarł, to gdzie są jego zwło­
ki?

Kto w Izbie Gmin czekał na

odpowiedź, zawiódł się sromot­
nie! Premier nie powiedział
nic, a „postępowanie dyscypli­
narne" zapowiedziane przez
niego w związku z misją
Crabba ograniczyło się do

przesunięcia trzech urzędni­
ków wywiadu brytyjskiego na

inne stanowiska. „Daily Ex-

press" twierdzi, że w ten sposób
oficjalnie zamknięto sprawę
Crabba. Jedno pozostaie fak-

lepik czy ku-

ma się razu-

czyli na jury

W

Przybyła do Warszawy 25. V.|la; węch gb
1956 r. na-zaproszenie Sejmu ( F -sr* - >- - ■>
PRL delegacja parlamentarzy. ( Chociaż z

stów indonezyjskich z prze-(chuliganami i Salamon by so-

wodniczącym parlamentu dr (&ie nie poradził. Jakby chciał
Sartcno na czele, została przy. (^‘°rego rozciąć . na połowę,
jęta przez Marszalka Sejmu (nikt by się za niem nie ujął,
prof. Jana Dembowskiego. Na ( , sposób już lepiej,
zdjęciu: członkowie delegacji (iak. Si? i~h °d czasu, do czasu

w Sejmie podczas rozmowy z (poczęstuje bananem.

prof. Oskarem Lange. fu.•<»-o .

Z obrad aktywu sportowego w Zakopanem

Ostrej krytyce poddano
dotychczasowe wykonawstwo

konwencji turystycznej z Czechosłowacją
cją. Na 1 Polaka, który ko-Wczoraj odbyła się w Zako­

panem doroczna narada

aktywu sportowego. Poza set­
ką działaczy wzięli w niej u-

dział przedstawiciele Partii,
GKKF oraz WXKF Kraków.

Niestety na naradzie nie zna­
leźli się przedstawiciele MRN,
a szkoda, gdyż usłyszeliby
wiele słów prawdy, na temat

swej obojętności dla spraw
sportu i turystyki.

N arada obfitowała w zdro­
wą krytykę. Ze względu na

specyficzne warunki Zakopa­
nego dyskusja koncentrowała

się głównie wokół narciar­
stwa, jego bolączek, wad or­
ganizacyjnych, braków inwe­
stycji. Równocześnie zastana­
wiano się, co zrobić, aby w

Zakopanem prócz narciarstwa,
rozwinęły się inne sporty zi­
mowe, jak hokej i łyżwiarstwo
szybkie oraz sporty letnie.

Bardzo ostro zaatakowano

wykonawstwo konwencji
turystycznej z Czechosłowa-

rzysta! dotychczas z konwen­
cji, przypada 13-tu Czecho-

słowaków. Taka dysproporcja
powstała oczywiście jedynie z

naszej winy. Jeżeli dodamy do

tego, że do Czechosłowacji wy­
jeżdżają ludzie, którzy niewiele

mają z turystyką wspólnego,
to sprawa ta -wraz z podany­
mi cyframi 13:1 nie wymaga
chyba dalszych komentarzy.
Zagadnienie to wymaga jak
najszybszego uzdrowienia, jak
również koniecznym jest znie­
sienie biurokratycznego sposo­
bu wydawania kart turystycz­
nych.

W ogniu dyskusji wyszło na

jaw, że w szeregu niedociąg­
nięć w jakie obfitował sport
zakopiański, mieli również spo­
ry udział miejscowi działacze

sportowi.
•

M. MATZENATJER
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O sprawach budownictwa

spółdzielczego (!)

Domki jednorodzinne w osiedlu na Klinach, budowane przez
Spółdzielnię „Budowlani".

Jakie przyczyny
zahamowały budowę

dawi&aai

fedftotadninfi^ck

Zdrajcy lisiego
rodu

Jeśli chodzi o budownictwo
izb mieszkalnych, to w ra­

jz mach budownictwa ZOR

przewiduje się wybudowanie
w r. bieżącym 11.114 izb. Plan

inwestycyjny budownictwa

rozproszonego rad narodowych
przewiduje Wybudowanie i od­
danie do użytku 684 izb oraz'

wykonanie w stanie surowym
298 izb. W zakresie budowni­
ctwa spółdzielczego zadania
planowe przewidują jedynie
kontynuację budowy domków
rozpoczętych w r. 1955 w ilo­
ści 174 oraz dwóch bloków
w Krakowie w ilości ogólnej
1.629 izb“ — oto cytat wyjęty
z przemówienia przewodniczą­
cego Prezydium WRN — J

Nagórzańskiego — na ostatniej
sesji Wojewódzkiej Rady. Mo­
żna z tego wyciągnąć nastę­
pujący wniosek:

kami jednorodzinnymi — od­
notujemy kompletny zastój.

W latach 1953/54 mieszkańcy
naszego miasta gorączkowo
szukali dróg poprawy przykrej
sytuacji mieszkaniowej. Za­
chęceni uchwałami Rządu, po­
parciem i pomocą w postaci
kredytów państwowych, decy­
dowali się na poważne wy­
rzeczenia byle tylko w krót­
kim terminie otrzymać miesz-

po cenach zaopatrzeniowych,
a nie detalicznych.

Wielomiesięczne interwencje
spowodowały ukazanie się u-

chwaly Rządu, zatwierdzającej
stanowisko Min. Kontroli. Re­
zultatem było podwyższenie
kosztów budowy, ponieważ pe­
na detaliczna na materiały jest
wyższa 0 ok. 60%. Termin wy­
konania — i tak już opóźnio­
ny — uległ dalszej zwłoce.

przeds‘awiony plan nie za­
bezpiecza zaspokojenia potrzeb
ludności w zakresie mieszka­
niowym. Znaczy to, że w cią­
gu i tego roku i lat następ­
nych sytuacja mieszkaniowa
nie poprawi się, a jak widać
z dalszych danych, uwzględ­
niających przyrost ludności
w okresie planu 5-letniego —

ulegn*e pogorszeniu. Nie wda­
jąc się w sprawę budowni­
ctwa ZOR — z przykro­
ścią stwierdzić należy, że w

budownictwie spółdzielczym —-

poza już rozpoczętymi dcm-

. ..tradycyjna w* Francji nagroda w

wysokości 500 tys. franków za najlep­
szą powieść popularną, zostaia przy­
znana w tym roku Annie Marie! za

książkę noszącą tytuł „Dla ciebie pój.
dę na potępienie”? Dwa lata temu ta

sama autorka otrzymała Wielką Na

grcdę za powieść pt. „Zlotooka żmi­
ja”. (bk)

.. . z okazji 350 rocznicy urodzin

Piotra CarneiiliCa. w Moskwie wystawio­
ny zostanie Cyd? Sztuka tego wielkiego
dramaturga odegrana będzie w języku
francuskim przez amatorski zespól mo­
skiewskich romanistów. (bk)

*

. . .stary cmentarz sprzed 3 tys. lat

odkryto w Berlinie wschodnim? W 18

grobach znaleziono 22 urny, (bk)

!

T k wyglądał damek jednorodzinny to wykonaniu Zjedno­
czenia Budownktwa Mlejsk'ego. Walące s'ę ściany trzeba
było podpierać drągami.

ksnie w jednorodzinnym dom-
ku. Jak grzyby po deszczu po­
wstawały spółdzielnie budo­
wlane, do których garnęli się
z wiarą i zaufaniem członko­
wie. Rozpoczęto szereg budów,
których zakończenie przewi­
dziano na grudzień r. 1954.

Jak wynika ze sprawozdań
MRN — nawet w r. 1955 n'e
oddano z tego budownictwa
ani jednej izby do użytku. Zło­
żyły się na to różne przyczy­
ny, jak zmiany dokonywane
w kosztorysach przez władze
zatwierdzające, w wyniku cze­
go koszt domków znacznie się
podniósł, jak złe i nietermi­
nowe wykonawstwo ZBM, któ­
remu w pierwszym okresie
zlecono budowę.

Wreszcie w kwietniu 1954 r

bu downictwem spółdziel czym
zajęło się Ministerstwo Kon­
troli, które zleciło wstrzymać
budowy dla spółdzielni, co na­
stąpiło nie tylko w Krakowie
lecz i w całej Polsce. Stało się
tak w wyniku stwierdzenia, iż
budcwnictwo spółdzielcze zao­
patrywane było w materiały

Niejednokrotnie w różnych
rozmowach toczonych na ter.
temat słyszało się pytania: kto
są ci ludzie, którzy mogą so­
bie pozwolić na wydatkowanie
190 tys. zł. Skąd biorą na to

pieniądze, czy nie są to jacyś
spekulanci, którzy dorobili się
majątku nieuczciwą drogą.
Frzedstawtny sprawę od po­
czątku. Jeśli idzie o wysokość
kosztów •— to trzeba zaona-

cżyć, iż początkowo obliczane
one były na sumę Ok. 110.000
zł, przy czym znaczną część
stanowiły kredyty bankowe,
spłacane w dogodnych ra­
tach. Następnie koszt zaczął
się podwyższać do 130.000 zl

(zmiany w dokumentacji pro-
jektowo-kosztorysowej), po­
tem do. 190.000 zł (różnicą mię­
dzy cenami na materiały bu­
dowlane zaopatrzeniowe i de­
taliczne). Tak więc członko­
wie cpółdzielni, decydując się
na budowę — mieli do czynie­
nia z ceną pierwsza i nie prze­
widywali tak wielkiego podro­
żenia kosztów. Trzeba powie­
dzieć, iż wszyscy cni — nie-

zależnie od tego do jakiej
przystąpili spółdzielni, są ludź­
mi pracy. Wielu przywędro­
wało ze wsi — znalazło w

Krakowie pracę — nie znala­
zło mieszkania. Sprzedali swe

wiejskie grunty, wpłacili pier­
wsze raty. Inni to inteligencja
pracująca: lekarze, inżyniero­
wie, zachęceni dogodnymi
spłatami, postarali się o go­
tówkę na pierwsze raty.

Trzeba szczerze powiedzieć,
że wielu spółdzielców uzyska­
ło pieniądze kosztem olbrzy­
mich wyrzeczeń osobistych,
angażując je dla celu tak pod­
stawowego jak poprawa swo­
ich krytycznych warunków
mieszkaniowych. Niektórzy z

nich, chcąc nie chcąc, akcep­
towali też kolejne podwyżki
kasztów budowy, nie widząc
innego sposobu uzyskania mie­
szkania. Część spółdzielców
.wycofała swe wkłady, wiedząc,
iż im nie podoła.

Po wyklarowaniu całej spra­
wy, usunięciu z budownictwa
spółdzielczego Zjednoczenia
Budownictwa Miejskiego Kra­
ków, które nie zdało egzami­
nu i przejęciu,większości bu­
dów przez spółdzielnie nale­
żało przypuszczać, że spół­
dzielnie w szybkim tempie na­
prawią usterki i oddadzą do­
my do użytku. Niestety tak
się nie stało. Dlaczego? —

o tym w następnym artykule.
M. KWIATKOWSKA

Pewien my­
śliwy w Niem­
czech "zachod­
nich złapał trzy
liski, gdy były
je-zcze zupel-
n:e młode. Wy-
karmił je przy
pomocy butel­
ki, i .eraz zo­
stały one iak

wytresowane,
że pomagają
mu w porwa­
niu na swych
własnych bra­
ci.

Wspólczesna grupa Laokoona

Aby dopomóc emerytowanym i bezrobotnym ar.ystcm
cyrkowym i kabaretowym, Unia Artystów w Paryżu urzą­
dziła w największej sali stolicy Francy., na arenie Cirqus
d‘Hlver, wspaniały pokaz najwybitniejszych aktorów.

Największą sensację wywołała. Arlette Peters w tańcu z

wężami 'boa w nastrojowej scenie zatytułowanej „Noc w

1 Klodłce
DZIEJE RULETY

W MONACO.

Na marginesie niedaw­
nych uroczystości we­

selnych w Księstwie Mo­
naco warto przypomnieć
pokrótce dzieje słynnego
kasyna gry w Monte Carlo,
do którego założenia nie
mało przyczynili sie sami

władcy tego „lilipuciego1
państewka. Nic więc dziw­
nego, że panująca w Mona­
co rodzina Grimaldich mia­
ła kolosalny udział w zys­
kach domu gry.

Przodkowie rodziny Gri­
maldich władali twierdzami
Mortege i Monaco, trudniąc
się przeważnie korsars-
twem. Zasobni więc w łupy
i bogactwa, spowinowaceni
związkami późniejszymi z

Orleanami i Bourbunami
wnet „wykierowali1- się na

arystokratów i od Francji
otrzymali tytuł książęcy. Z

rodziny tej wywodzi się kil­
ku sławnych ludzi Francji,
a m. in. czterech admirałów

i kilku kardynałów. Genui
rodzina Grimaldich przy­
sporzyła 11 dożów a

Florencji jednego kapitana
generalnego.

Ród
stosownie
to Francji, to Włochom, to

Hiszpanii. „

rosła. Za
Rewolucji całe księstwo li­
czące 8.000 dusz wcielono
do Republiki, ale Ludwik
XVIII zwrócił je rodowi
Grimaldich.

Wróćmy jednak do Kasy­
na Gry w Monte Carlo.

Szaleńcem — entuzjastą
hazardu w ruletę był w la­
tach osiemdziesiątych ub.
wieku hr. Czyganow z Mos­
kwy, który w jeden wie­
czór przegnał 800.000 fran­
ków7, sumę jak na owe cza­
sy olbrzymią! Nad ranem

rzucił się ze skały w morze.

Nie wrócił też więcej do
stołu gry król samochodów
francuskich Citroen, lekko

rzucający stawkami —

Grimaldich służył
do okoliczności

a fortuna wciąż
czasów Wielkiej

epdzo-
Mo-nte

w grze
multi-

10.000 franków. Nie wróciły
do ruletek słynne ze szczęś­
cia w grze, „Doiły Sisters",
nie wróciły „ich wysokości"
z domu Romanowych...

Upadek caratu w Rosji
zabrał kasynu wielu sta­
łych bywalców.

Najsłynniejszym
dem w kasynie w

Carlo był pojedynek
o szczęście między
milionerami: Kesslerem z

Chicago, ą greckim Krezu-
sem Zographos‘em. Posta­
wili oni bez zmrużenia po­
wiek po milionie franków.

Przegrali. Po sekundzie na­
mysłu znćw postawili. Tym
razem już po dwa miliony
franków. Znowy przegrali.
Wygrał nasćęęmie 3 miliony
Keasler, W 5 minucie gry
stawki osiągnęły wysokość
7 milionów franków. Prze­
grał Zcgraiphos. Wstał, skło­
nił się i opuścił salę.

Dziś

dawny sen o wielko-.
Monte Carlo śni

)'SC1.
Ste-kra

!

<

0

S

Hindustanie".

Cha Cha Cha­
to nowy ta­

niec szczegól­
nie łubiany
przez zachod­
nich aktorów

filmowych i
marynarzy. Ma
to być miesza­
nina tanga, sam

by, rumby i

mamby. Jak to

slę‘ tańczy, nie­
stety nie wie­
my, pomimo,
ża kilka, pism
zachodnio - eu­
ropejskich usi­
łowało to wy­
tłumaczyć. Na

pocieszenie za­
mieszczamy

zdjęcie tańczą­
cej pary i po-
dajemy, że nie

tylko my, a.'e
również i czy­
telnicy tamtej­
szych pism (,ak
wynikło z opu­

blikowanych
później listów)
nie bardzo o-

rientują się w

nowym tańcu.
Cha, cha, cha
— należy czy­
tać: cza, cza,
cza.

Ossennśmra

z u.

W Pekinie udostępniono
zwiedizanie obserwatorium a-

strcncmicznego znajdującego
się we wschodniej części mia­
sta, zbudowanego przed 670

laty w epoce Juan. 17 tym jed­
nym z najstarszych na świeci?

obserwatoriów do dziś zacho­
wały się odlane z brązu przy­
rządy astronomiczne, którymi
posługiwali się dawni uczeni

chińscy. Powszechny podziw
budzi niezmiernie precyzyjne,
jak na owe czasy, i misterne

wykonanie tych przyrządów.
W osobnej sali muzeura-ob-

serwatorium zgromadzono za­
piski astronomów chińskich
z epoki Juan, Ming >i Tein. Są
to najdawniejsze tego rodzaju
dokumenty.

Grsfewiec

sprzed 2 tŁs. Jat

Na przedmieściu Kantonu

W

Berlińska
moda

Oto model
sukni wieczo­
rowej zapro­

jektowanej
przez dom mo­
dy Sohuze —

Varell. Przed­
stawia on kre­
ację z białej
organtyny z

blado zielony­
mi pasami.

•archeolodzy odkryli grobowiec
sprzed 2.000 lat. Po otwarciu

znajdującego się w grobowcu
sarkofagu wykonanego z pnia
drzewa, znaleziono naczynia
z laki oraz figurki ludzi i zwie­
rząt z drzewa i brązu. Uczeni

ustalili, że przedmioty te po­
chodzą z czasów panowania
dynastii Han, ti. sprzed około
2.000 lat.

...i szkśeiet majrsita
sprzed 29-30 tys.
W muzeum w Kirynie Wy­

stawiono ostatnio szkielet ma­
muta, którego wysokość wy­
nosi 3,84 m. Szkielet ten skła­
da się z kości mamutów, któ­
rych szczątki odnaleziono osta­
tnio w dziesięciu różnych miej­
scach w prowincji Kiryn.
Przed 20—30 tys. lat stada tych
olbrzymich ssaków żyły na obu

brzegach rzeki Sungari.

i
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0 wdzięk kotleta w „Warszawiance"
kryształowego kieliszka szafoega az g osób administracji

(Oosłuaa własna) i lJ s(Obsługa własna)

Wprawdzie Nowy Rok daw­
no już minął a od następ­

nego dzieli nas dobre parę
miesięcy, niemniej jednak
przyjemnie pomyśleć, że toa­
sty noworoczn-e w dzi S51QCiU |

co najmniej krajach całego
Świata spełniono kielichami

polskiej produkcji. I to gdzie
proszę państwa! W egzotycz­
nym Libanie i Chile, u na-I

wyrobie kryształów, sprowa­
dzany jest... z Holandii. Byliś­
my tym nieco zdziwieni i mi­
mo woli wyrwało się nam py­
tanie: a nasz nie wystarczy?
Nie —■objaśnił mgr Bogdań­
ski. — Zawartość tlenku żela­
za czyni go w tym wypadku
całkowicie bezużytecznym.

Tak więc — kto by się tego
nym Libanie i Chile, u na- I spodziewał? — na dnie poi-

WMUM9 0 zSiaioaia^a żywienia w Pąkowie
nia po linii, powstaje subtel-^

ny wzór... W hali nic nie mą-/
ci ciszy prócz szelestu pasowy

transmisyjnych i zgrzytu szkłaf
o tarcze. Praca wymaga sku-/

pienia, a to

dalekie jest
ciętnośai.

I oto pod
giego -

ża się.
jednak jeszcze blasku. Rozpo-Jdo Kawiarni Plastyków
czyna się więc akt trzeci —ł-ooT„v„tr>i nriz-nf
w kwaszarni, gdzie w

wych kadziach mistrz

kąpie kieliszki troskliwie ni-a Oczywiście, niemożliwe ze

czym niemowlęta, a następnie \ względu na wysokość diet,
już pełne blasku przekazuje \ przysługujących podróżującym
do polerowni, szarej, brzyd-i służbowo, ale praktycznie ta­
kiej sali. Niech — no jednak J ka pielgrzymka zupełnie nie

gabładzi tu promień słońca, aiprzekracza granic możliwości
setki kryształów błysną kolo-j konsumpcyjnych jednego czło-
rami tęczy! W mgnieniu Oka \ wieka,
brzydki przed chwila pokój jj _

i c0 z tego?
staje się. komnatą z baśni ty- a otóż ten pan chodził Od lo-

siąca i jednej nocy. /kału do. lokalu, jadł i pił co

Trzeci akt zakończył się. „Bo-i mu zaopatrzenie dało a kel-
hatera" całkowicie już przeo-ęner podał i wcale nie wiedział
brażonego czeka teraz droga J o tym, że za każdym razem

— być może <. ._______

być może poza granice kra

ju...

tytko... 8 od^nycfi dyiekcii
i czesnym rankiem przy-

ł. do Krakowa pe­
wien pan. Śniadanie
zjadł na dworcu, obiad

w „Warszawiance", ze znajo-
koniec aktu dru-Jmymi spotkał się we „Florian-

I ce“, na. kolację poszedł do
I „Wierzynka" a z damą serca

'

na

■zeci —i występy teatrzyku Cricot 2.
ołowio-\ — Przecież to niemożliwe

Kasza \ wykrzykniecie,
i-s r-ii— .

\V/czesny
co tutaj powstaje/ yW ^®fhał

od zwykłej prze-^
’’ wien

w puu koniec aktu dru-J
— poczwarka przeobra-J

:. „Motylowi" brakuje J

r wsrrr./a hlsicirii Pn7.D0-\

KZG „Wschód",
KZG „Zachód",
KZG Kawiarnie,
„Wierzynek",
„Grand",

„Warszawianka" plus „Er-

ale marża zarobkowa przed­
siębiorstwa w. wypadku np.
napoi tzw. produkcji własnej
wynosi: dla kategorii „S" —

165 procent, I — 120 procent
II — 80 proc. Na flaszce tego
samego wina przedsiębiorstwo
może zarobić 98 lub 44 proc.,
zależnie cd urządzenia lokalu

i kształtu kieliszka.
*

Mezhno do palerowni zabłądzi promień słońca, a set­
ki kryształów błysną kolorami tęczy. W mgnieniu oka szary
zazwyczaj pokój staje się komnatą z baśni z tysiąca i jed­

nej

szych sąsiadów ze Wschodu —

w ZSRR, a także w USA, Da­
nii, Irlandii, Brazylii...

Świadomość miła choć dla

niektórych nieco... irytująca.
Np. — dla byłych właścicieli

,.J?s’phinenhutte“, której w

polskich rękach wróżono krót­
ki żywot. Tymczasem — jak
na złość — przewidywania nie

spełniły się, a sądząc po za­
mówieniach — kryształy pol­
skiej produkcii ceni się za

granica bardzo wysoko, Jed­
nym słowem zmiana właści­
ciela nie przyniosła „Józefi­
nie" żadnej szkody...

„Kryształowe refleksje" na­
sunęły się nam podczas ko­
munikatu radiowego mówią­
cego o eksporcie szklanych
wyrobów. I mimo
zrodziła się myśl,
finę" odwiedzić i

oc-y zobaczyć jak
talowe cacka powstają...

woli jakoś
aby „Józe-
na własne

owe krysz-

HOLENDERSKI PIASEK

W POLSKIM KIELISZKU...

Zatem — przyjechaliśmy...
W Szklarskiej Porębie powi­
tała nas wiosna w pełni, w

górach leżał jeszcze wpraw­
dzie śnieg, ale na dole drzewa

pokryła już zieleń, a łąki ską­
pane we wspaniałym słońcu
— rozkwitły kwiatami.

Wrażenie wiosny spotęgo­
wało się jeszcze bardziej w

zetknięciu z hutą. Tam świe­
żość i cisza, tu — prawdziwe
piekło! Rozpalone do czerwo­
ności piece, upał wyciskający
pot z czoła, hałas, który głu­
szy słowa. Na tle ognia fan­
tastyczną linią rysują się syl­
wetki bańkarzy, którzy pracą
swoich płuc i rąk nadają
kształt kryształom. Obserwu­
jemy jak Franciszek Borkow­
ski z rozpalonej, lejącej się
masy szklanej wyczarowuje
subtelny w liniach kieliszek.
Maleńka bańka masy zawie­
szona u końca długiej, meta­
lowej rurki — niepoetycznie
zwanej „Diszczelem" — stop­
niowo przechodzi ewolucje,
stale się okrągła, elipsowata,
wreszcie w drewnianej, wy­
pełnionej wodą formie z bu­
kowego drzewa — przybiera
ostateczny kształt. Teraz trze­
ba dokleić nóżkę. Uwaga...
K.ronla wrzącej masy spływa
ra cz-rkę i w rękach majstra
Stępniewskiego przechodzi za­
dziwiającą metamorfozę: kil­
ka ruchów zmienia ją w smu­
kłą podstawkę.

Akt pierwszy — proszę pań­
stwa — skończony! Kieliszek

w pierwotnej, poczwarczej
formie jest gotów. Zanim jed­
nak ruszymy dalszym jego
śladem warto sobie zapamię­
tać, że piasek, jeden z pod­
stawowych surowców przy

nocy.

skiego kieliszka znaleźć można

holenderski piasek.
POCZWARKA

PRZEOBRAŻA SIĘ...
Akt drugi rozpoczyna zeszli-

fowanie ostrych brzegów kie-

,d l/SraZ CjiOga a V l/yi.u, iautui

do Warszawy, J znajduje się we władzy innej
i- J dyrekcji gastronomicznej. Je-

J den dyrektor rządzi kawą we

J „Floriance", inny pieczenią
\ wieprzowa w „Warszawiance",
J a jeszcze inny sałatka śledzio-
J wa u „Wierzynka". Itoby-

. J najmniej nie jakiś samotny
“

J dyrektor ale wsparty zaopa-

a

JEŚLI MACIE TROCHĘ

FANTAZJI...

. ..wyobraźcie sobie, że „hi­
storię kryształowego kieliszka"

przeczytaliście nie w maju ale
31 grudnia, w Sylwestra. I że

przenoszeni baśniową mocą

wędrujecie w błyskawicznym
tempie po świecie... Rio de Ja­
neiro, Moskwa, Nowy Jork

Bejrut, Kopenhaga... Uwaga!

liszka o żelazną tarczę i ozna­
czenie pól powierzchni (dla
zachowania symetrii wzoru).
Wreszcie , ,poczwarkę“ biorą
w swe ręce mistrzowie zdo­
bienia! Warto zobaczyć jak
czyni to majster Stelmach!
Co za precyzja w ruchach!
Co za pewność! Majster zbli­
ża kieliszek do Wirującej tar­
czy karborundowej. Cichy
zgrzyt szklą — ostrze tarczy
wrzyna się w powierzchnię

Przedziwną drogą dostał się do fil-
era Heinz Reitter, właściciel luksusowe­
go baru i lokalu nocnego w Monachium.
Jeden z producentów zachodnio ■nie­
mieckich, taft się u niego zadłużył, że

aby wypłacić, zobowiązania zapropono­
wał mu... rolę w filmie. Honorarium za

grę Reittera wyniesie dokładnie tyle,
ile wynosi jego wierzytelność. Dobrze

bie-ó ~ e^arł na wieść o tym jeden z wla-
swe5'cicieli k'n — ale co pijaństwu ptodu-

inistrz p K®*a w-n'na lest nasza publiczność ki-

1r,ht 'nowa?
* * *

Sofia Loren po raz pieewszy cd czasu

dzćfa, że
I — Jna jej premierę nowego obrazu w Pa-

zgrzyt / ryżu nie przybyła żadna z jej francus-
tarczo ? kich koleżanek i rywalek, oraz, że bez

się w Pspecjalnych trudności, jak każdy nor-

/nialny człowiek mogła się dostać do

/swego samochodu. Jej impresario (czyli
/jej matka) postanowiła szybko wyba-
/ dać opinię publiczną, czemu przypisać
r tak nieoczekiwane przyjęcie.
f * >i<

\ Marisa Pavan, bliźniacza siostra Piet

TAngeli (pamiętamy ją z filmu „Jutro
i będzie za późno”) jest również aktor­
ską filmową i nakręca obecnie w Holly-
źwcod nowy film pt. „Człowiek w uhra-

Bije dwunasta. Przysłuchajcie/n:u 2 sza"i fianeli”- Fo(]«as ■>»•“<:«-
się dobrze - Wśród głosów ^a tego obrazu zaprzyjaźniła się ze

wznoszących toast za pomyśl-a francuskim Jean Płat­
ność Nowego Roku - usłyszy- /re A"mont <fo n:edawnapesz­
cie dźwięk znajomy i bliski,/czc . ącz°,no 2 ‘2ce. e“y' 2"s_e'sz'1
,, . , , ,■: Lks.ęzną Monaco). Marisa 1 Jean Pierre

dzwięA. ry»z a w g ~ Jmają zamiar się pobrać, jeśli tylko ie-
ka, kloiry do ar , 'jdma przeszkoda zostanie obałona. Jean

Polski. Skoro więc podroż zo-/pierre ma z p,erwszeg0 malżeSstwa z

stanie zakończona wypijeie wtMar-ą Montez (zginęła przed paru laty
domu za zdrowie tych, którzy fw niieszczęśliwym wypadku), córeczkę,
do jego popularności w swie- r Wy|)ljr cjca zaakceptować,
cle niemało się przyczynili! Jw tym celu Maria-Christina, córka Au-

MARIA MICHALIKOWA J<»cnt a wyjechała specjalnie do USA.

Wreszcie „pocz-
warkę"
rze w

ręce
Stelmach!

Zbliża kryształ ł
do wirującej #

tarczy karbo- (swej zawrotnej kariery stwl

rundowej
cichy
szkła —

wrzyna i

kryształ...

trzenicwcem, księgowym, re­
ferentami itd. — Cała regular­
na instytucja.

Na miesiąc maj br. mamy
więc w Krakowie następujące
dyrekcje:

1)
2)
3)
4)
5)
6)

mitage",
7) „Literacka" z „Florlan-

ką“,
8) Kolejowe Zakłady Ga­

stronomiczne.

Jak do tego doszło?
KZG „Wschód" i „Zachód"

— to czysto roboczy terenowy
podział dawniejszych jednych
wielkich zakładów Dyrekcja
ped znakiem zachodzącego
słońca zawiaduje aż 41 restau­
racjami i barami, dyrekcja
„wschodnia" też ma odpowie­
dnią ilość zakładów.

KZG „Kawiarnie" istnieją
niedawno, dopiero od 1 stycz­
nia br. — 15 kawiarń, 3 pra­
cownie cukiernicze i wytwór­
nia lodów. Że to niby inny
gatunek lokali, inne zaopa­
trzenie, specyfika... Ostatecz­
nie przy pewnych trudnoś­
ciach zaopatrzeniowych można

zrozumieć, że ktoś musi wal­
czyć o sprawy kawiarń kra­
kowskich.

Wymieniając 3 (słownie:
trzy) dyrekcje pięciu lokali a

mianowicie „Grandu", „War­
szawianki", „Ermitagu" „Li­
terackiej" i „Florianki" samo

pióro jakoś cieniej i pokorniej
skrzypi po papierze. Bo to aż

Ministerstwo Handlu We­
wnętrznego w głębokiej, roz­
czulającej trosce o klienta

powołało, w Warszawie Cen­
tralny Zarząd Restauracji i

Kawiarń, a ten Zarząd z ko­
lei zarządza kilkunastoma

wzorcowymi restauracjami i
kawiarniami wybranymi
śród tysięcy w miastach
Polski.

I to zarządza nie
za pośrednictwem
cych się na miejscu
bowych dyrekcji,
„floriańskiej" kawy zabiega aż

8 osób administracji, o nale­
żyte wdzięki kotleta w „War­
szawiance" — 9. Ta cenna

działalność wspierana jest je­
szcze odgórnie zastrzeżoną pu­
lą towarową tak, że pracowni­
cy tych dyrekcji nie żebrzą w

szarym tłumie zaopatrzeniow­
ców po różnych centralach.

Nie, oni wkraczają twardo i
dla nich towar musi być bo:
albo jest wzorco.wy lokal al­
bo nie. Wszystko dla konsu­
menta kategorii „S“ i I! Pod

tym hasłem działa też dyrek­
cja „Wierzynka", gdzie na 6

pracowników przypada jedna
siła administracyjna. Tylko,
że „Wierzynek" nie ma tych
udogodnień „centralnych", bo
mimo wszystko pozostaje
skromnym przedsiębiorstwem
z.aledwie kategorii „S“ — pod­
ległym władzy terenowej.

Kolejowe Zakłady Gastro­
nomiczne — to osobny roz- 1

. dzi°ł traktatu o dyrekcjach.
/Podległe organizacyjnie Mini-

fsterstwu Kolei, zaopatrzeniowo
(należą do władzy terenowej,
fi odznaczają się niesłychorye
^skomplikowaną strukturą admi

/nistracyjną. Dlaczego np. Kra­
ików nie ma ani własnej kasy
fani konta bankowego tylko
/podlega Zarządowi Wojewód’-
fkiemu a Krynica lub Sucha
fmają pewną samodzielność

fgospodarcza? Siatka płac pre-
zccwni'-ów jest dużo niższa niż
Jw KZG — bo to Ministerstwo

J Kolei — choć efektywna dz.ia-
’ła.lno=ć niczym się nie różni
Jod KZG.
\ Z czego jednak utrzymuia
Jsię te ilości dyrektorów? Otó’’

J^i^rwszym słowem dyrekcji
'luksusowych — na zapytanie
?o cel istnienia odrębnego
Jnrjedsiebicrstwa — jest ma-

Jfficzne słowo: rentowność. Nic
J dziwnego, bo chociaż recen-

Vura wszędzie Jest ta sama.

spo-
całej

jak;byle
znajdują-
kilkuoso-
O smak

Z tego wszystkiego co zosta­
ło wyżej powiedziane nie

wynika:
1) projekt zmiany, kategorii

lokali i dążenie do zrównania

poziomu we wszystkich przed­
siębiorstwach gastronomicz­
nych.

2) teza, że nie trzeba nam w

ogóle lokali reprezentacyjnych.

Wynika natomiast:

1) troska o konsumenta po­
winna się wyrazić, inaczej, a

nie tworzeniem

dyrekcji,
istnieniu
kawiarń
darować

wzorcowych. Więcej zaufania
do ludzi. Miejmy nadzieję, że

dyrekcji zależy na tym, żeby
wszystkie były wzorcowe. Je­
szcze raz przypominamy: TA

SAMA RECEPTURA. A z e-

wentualnym przeprowadze­
niem remontu lub wykona­
niem innych inwestycji, w ro­
dzaju zmiany zwykłej kawiar­
ni w „delikates", chyba da so­
bie radę jeden dyrektor, sto­
jący na czele jednej dyrekcji.

2) A może dla „Grandu",
„Warszawianki" itd. starczyła
by jedna jedyna dyrekcja?

2) Czy herbatą i bigosem na

dworcu też musi zawiadywać
osobno jednostka administra­
cyjna?

I na zakończenie jeden nie­
zbity pewnik. Konsumentowi
nie jest wszystko jedno czy
jego obiadem rządzi jeden czy
kilku dyrektorów. Tak samo

jak nie jest bez znaczenia w

ogólnej liczbie etatów, gdyż
łatwo sobie odpowiedzieć czy­
im i jakim kosztem egzystują
wszelkie przerosty etatowe.

A przecież była taka uchwa­
ła o usprawnieniu administra­
cji, która... itd.

B. ZAGÓRSKA

cdrębnych
Na przykład przy

. specjalnej dyrekcji
chyba można sobie

wyodrębnianie dwóch

Oczywiście — poza kieliszkami — huta „Józefina" produkuje wiele innych pięk­
nych. kryształów. Największąjednak pozycję w eksporcie stanowią komplety do win
i wódek. Fot. CAF i Zb. Siwiński

a Wieczór artystyczny poświęcony
twórczości Juliusza Stowackłego odbę­
dzie się dziś. o godz. 18 w świetlicy
ZZPPiS przy ul. Franciszkańskiej 1. —

W wieczorze wezmą udział studenci

Wyższej Szkoły Dramatycznej oraz Wyż­
szej Szkoły Muzycznej.

a Spotkania z Natalią Rolleczek or­
ganizuje dziś Klub Międzynatodow-ej
Prasy w Nowej Hucie ul. Noskowskiego
7. Początek godz. 18.

A Na zakończenie Tygodnia Zdrowia
— odbędzie się jutro o godz. 10 uro­
czysta akademia w sali Teatru „Stu­
dio” ul. Skarbowa 2.

Wielki Koncert Poezji | pleśni z

okazji Tygodnia Międzjmarodowsj Soli­
darności Bojowników Ruchu Oporu od­
będzie się jutro w Teatrze im. Słowac­
kiego. Początek koncertu godz. 10 rano.

a Już możemy się kąpać! Od jutra
otwarte zos taję kąpielisko przy Al. 3

Maja 25.
A Związek Bojowników o Wolność

i Demokrację prosi o wzięcie udziału w

odsłonięciu pamiątkowej tablicy na

wspólnej mcjiile rozstrzelanych przez
hitlerowców patriotów polskich na lot­
cie w Krzesławicach w latach 1940—45.
Jutro o godz. 14 należy zebrać się w

lokalu Związku Bojowników ul. Wielo­
pole 15, skąd zostaną wszyscy prze-
wiezieni autobusem do fortu w Krze.-
sławkach.

▲ Komitet blokowy Nr 21 dpielnicy
Zwierzyniec zawiadamia mieszkańców

swego terepu, że z okazji „Dni Oświa­
ty, Książki 1 Prasy” otwiera z dniem
28. V. br. puste. b'biioteczny Nr 82,
mieszczący się w bloku przy ul. Tkac­
kiej 3/5, czynny w godz. od 17—13.

Z usług biblioteki korzystać mogą
bezpłatnie wszyscy mieszkańcy tej dziel­
nicy
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Niszczyciele
CO ardzo sceptycznie odnosimy
O się do różnego rodzaju o-

sobników uwieczniających swo­
je imiona, monogramy czy ser­
ca przebite strzałą, na ławkach
parkowych, czy w korze drzew.

Uważamy ich powszechnie za

niszczycieli wspólnego mienia.
A jak nazwać organizatorów

zabaw w Parku Strzeleckim,
którzy o każdorazowej impre­
zie w tymże parku, zawiada­
miają miłośników tańca ogło­
szeniami, przybitymi gwoździa-
mi(!) do pnia kasztana? (mai)

Szukają, a nie znajdują...
TjJycieczki krajowe i zagra-

niczne, odwiedzające tak
często Nową Hutę, a nawet i sta­

li jej miesz­
kańcy, dopy­
tują się na-

próżno w

księgarniach
i kioskach

o: — wido­
kówki, albu­
my artysty­
cznych fo­
tografii, o­

raz t. zw. składanki z Nowej
Huty. (Dotychczas wydano tyl­
ko widokówkę, przedstawiają­
cą fragment najstarszego osie­
dla A-l i ta jest całkowicie w

handlu wyczerpana).
— broszurki informacyjne o

Hucie im, Lenna w językach:
polskim, rosyjskim, niemiec­
kim, francuskim itd.

Wartą uzupełnić jak naj-
szybciej tę lukę, (ir)

W czerwcu - na ekranach
Paryż ż pierwszej połowy

XIX wieku... Trzej męż­
czyźni kochają się w jednej
kobiecie...

Akcja dramatu stanowi
treść francuskiego filmu pt.
„Komedianci'1 (pierwsza część
— „Ulica złoczyńców", druga
część — „Romans pajaca'),
który wejdzie w czerwcu na

ekrany kin krakowskich.
W okresie tym zobaczymy

również dwie pozycje radziec­
kie: „Historia pewnej miłości"
craz „Salta nat", egzotyczny
film angielski „Kala Nag" i
„List" prod. jugosłowiańskiej.

Dwie przewidziane na czer­
wiec komedie to — francuska
„Jego rybki" o perypetiach,
związanych z zakupieniem
sprzętu wędkarskiego oraz

szwedzka „Rekrut Bum". Film
ten należy do serii tzw. ko­
medii wojskowych, (b)

ECH O KRAKOWA

„Tcflłr Cu$ów“ A. Polewki w ^av>bakenie

Nie każdą imprezę podczas „Dni Krakowa44

można wystawiać

na zabytkowych dziedzińcach
Doroczne obchody „Dni

Krakowa" poprzedza ukła­
danie (częściej złego, rzadziej
dobrego) programu, urządza­
nie imprez mniej lub więcej
związanych z naszym mia­
stem, zapraszanie zespołów,
które przyjeżdżają lub nie
przyjeżdżają. W swych do­
tychczasowych rozważaniach
organizatorzy „Dni" nie zasta­
nawiali się jednak nad scena­
mi Krakowa. Nie chodzi tu

oczywiście o stałe sceny, lecz
o najpiękniejsze letnie teatry

350 nawych ławek

da Plant i zieleńców

Przed trzema tygodniami
nie było jeszcze liści na

drzewach, a dziś na Plan­
tach — sianokosy! Zapach
skoszonego siana, bzów,
widok różnobarwnych kwia­
tów zachęcają krakowian
do spędzenia wolnego cza­
su na Plantach.

Zarząd Zieleni Miejskiej
„zainstalował" tam 120 no­
wych ławek i zamierza do­
dać jeszcze 100 sztuk.
Wkrótce będą także ławki
na Al. pod Kopcem, na

al. Słowackiego, na Wa­
welu, Skałce, nad Wisłą i
w parkach, w sumie — 350
sztuk.

Zakończono też zakłada­
nie kwietników wokół bu­
dynków Prezydium MRN,
KW PZPR, Teatru im. Sło­
wackiego, wokół grobów
żołnierzy radzieckich i Pla­
cu Ducha. (Iw)

Przygotowania
trwają

Aby tradycji stało się zadość...
na „Dni Krakowa" rozkopuje
się jezdnię miasta!! Może choć
Rynek Główny uda się ocalić
— naprawiając na czas tę

wyrwę!
FOT. — J. Rumlanowski

miasta — dziedzińce starych
zabytkowych budowli.

Takich letnich scen tea­
tralnych można by wyliczyć
wiele: przede wszystkim
Barbakan (niestety przejeż­
dżające tramwaje nie sprzy­
jają przedstawieniom) dalej
dziedzińce — Collegium Ma-
ius, Collegium Nowodwor­
skiego, Domu Kultury,
Krzysztoforów, dawnej Flo.
rianki a nawet dziedziniec
Wawelski
A więc letnie sceny są. I te piękne,

takie jakich nie ma żadne Inne mia­
sto. Dętychss pespottaraoste siłm'1

przypadkowo I chaotycznie. Rotlene kar­
dynalne btędy, nie zastanawiając się
nad tym, że nie każda Impreza może

być urządrona na Wawelu, nie każdy ze­
spól może wystąpić np. na dilediińcu

Collegium Nowodworskiego.

Dlatego jeszcze dziś — gdy
nie jest za późno — przypo­
minamy nowemu organizato-

rozpoczynamy...|

Sdm czeka...
Co tydzień prawdziwe wa­

kacje! Ta świetna myśl
przyświecała Zarządom Okrę­
gów Zwia.zku Budowlanych i
Związku Pracowników Kultu­
ry, gdy przystępowały do or­
ganizowania ośrodka wczasów
świątecznych w Pcimiu. Już w

jedną z pierwszych niedziel
czerwca wyjedzle do Pcimia
dwu i pół tysięczna rzesza z

krakowskich zakładów pracy.
Pomyślano o atrakcjach dla

wszystkich. Drewniany pawi­
lon z werandami będzie chro­
nił przed deszczem, kawiarnia,
estrada na występy zespołów
artystycznych; nie zapomniano
i o podium do tańca. Cóż mil­
szego niż dancing na świeżym
powietrzu!

Dla najmłodszych — dobie­
ga końca montaż karuzeli i
huśtawek, a dla amatorów
opalania przygotowuje się le­
żaki, dla zwolenników cienia
— parasole, takie jak dla
kwiaciarek na krakowskim
Rynku. Podczas gdy potom­
stwo bawić się będzie skakan-
ką (sprzęt na miejscu!) sta­
teczni ojcowie zasiądą do par­
tyjki szachów albo warcabów,
których też nie trzeba będzie
przywozić ze sobą.

Zarówno transport do ośrod­
ka wczasów świątecznych jak
i wszystkie imprezy będą bez­
płatne. (ja)

TmmTTWTn f

p.C*K,
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rewi — stowarzyszeniu, któ­
re zajmuje się urządzaniein
„Dni Krakowa", by nie za­
pomniało o tym, że na tle
starych murów krakowskich
mogą odbywać się jedynie peł­
ne wyrazu i... humoru, stylo­
we widowiska o treści histo­
rycznej, w których aktorzy
występowaliby w strojach do­
stosowanych do epoki. Treść
tych widowisk mogłaby objąć
długi okres począwszy od śre­
dniowiecza, a skończywszy na

Wiośnie Ludów.

Warto dodać jeszcze, że
w tym roku Kraków otrzy­
ma nowe stylowe widowi­
sko, które zostanie wysta­
wione w Barbakanie. Bę­
dzie to widowisko pióra A-
dama Polewki pt. „Teatr
Cudów", którego tytuł au­
tor zapożyczył z farsy Cer-

yantesa. Farsa sąsiadować
tu będzie z pieśnią i saty­

rą. „Teatr Cudów" zobaczy­
my (jak zaprojektowano) na

zakończenie „Dni Krakowa"
i1 w lipcu. Być może przed­
stawienia przedłużone zo.

staną na sierpień i wrze­
sień.
Adam Polewka po gruntow­

nych studiach przygotował ró­
wnież „Złoty wiek na Wawe­
lu" — pozycję ściśle związa­
ną z Wawelem. Autor m. in.
zacytował w tekście fragment
oryginalnej mowy Zygmunta
Starego. „Złoty wiek" oglądać
będziemy jednak dopiero w

roku przyszłym, (pb)

23 polary
w jednym dniu

Sżatyetyka Wo,j. Zarządu Spraw
Wewnętrznych wykazała, że ilość

pożarćw w I kwartale br. wzrosła

w pcrów-ianiu z I kwartaler.1 ub.

rata o 101 wypatlkiw, a wg przy­
bliżonych obiiczeil, straty spowodo­
wane pożarami wynosiły ponad 2

miliony zl. Ustalono, Iż najczęstszą
przyczyną pożarów są wady w bu­
dowle teailniw ©raz nieostrożność

osób dorosłych I tfciecl.

Szczególnie niepokojąco wy­
gląda sprawa pożarów na

wsiach oraz w rejonach leś­
nych. W jednym tylko dniu w

kwietniu br. w lasach woj. kra­
kowskiego wybuchły 23 poża­
ry... Jest to alarmujący sygnał
dla służby leśnej, która po­
winna zwrócić baczniejszą
niż dotychczas uwagę na pra­
cę drużyn ratowniczych oraz

ich wyposażenie w odpowied­
ni sprzęt przeciwpożarowy.
? Aby ilość pożarów zmniejszyła

się, Woj. Zarząd Spraw Wewnętrz-
p nycli oraz Woj. Komenda Straży Po-

(? żarnej zaleciły przeprowadzenie w

e wielu obiektach przebudowy ko-

(1 mlnów. Planowane jest także zbu-

dowanie 100 zbiorników wodnych, w

p tych miejscowościach, gdzie jest
(trudno o wodę. Utworzono też 60

nowych drużyn OSP. (waś)

Sklep warzywniczo-owocowy przy ulicy Szewskiej jest w re­
moncie. Ale i tak jarzyny są sprzedawane. Gdzie? Popatrz

na zdjęcie...
FOT. — J. Rumlanowskż

dealer ®
SŁCW.CKIEM: godz. 10.15 „Trzeba

się zdecydować”, „Kaprys". — STARY

TEATR (duża sala) — nieczynny. POE­
ZJI: godz. 19.15 „Wędka Feniksany". —

MŁODEGO WIDZA: godz. 15 „Krzesiwo”,
godz. 19.15 „Osobliwe zdarzenie". —

„CR1C0T II”: godz. 20 (Dom Plastyków).
LUDOWY (Nowa Huta): godz. 19 „Myszy
i ludzie". — GROTESKA: godz. 19.15

„Noc cudów” oraz „Gdyby Adam byl
Polakiem”. STUDIO, ul. Skarbowa 2:

godz. 19 „Na piątkę”, CYRK nr 6 na

Błoniach — godz. 19. MUZYCZNY: godz.
1'9.15' „Wesoła wdówka”.

NA NIEDZIELĘ 27 MAJA:

SŁOWACKIEGO: godz, 14 „Eugeniusz
Oniegin”, godz. 19 „Kordian”. STARY

TEATR (duża sala): — nieczynny. PO­
EZJI: godz. 15 „Wędka Feniksany”,
godz. 1'9.15 „Dom Bernardy Alba”. MU­
ZYCZNY: godz. 14 .45 „Wesoła wdów­
ka". MŁODEGO WIDZA: godz. 11 „Krze­
siwo", godz. 19.15 „Igraszki trafu i

miłości”. „CRICOT II”: godz. 20 -

(Dom Plastyków). LUDOWY (Nowa Hu­
ta): godz. 18.30 „Balladyna". GRO­
TESKA: godz. 19.15 „Noc cudów" oraz

„Gdyby Adam byt Polakiem”. — CYRK

NR 6 na Błoniach godz. 19.15.

JCiua +
APOLLO godz. 16, 18, 20.15 „Alarm

w górach". UCIECHA: godz. 16, 18, 20

„Anioł w górach”. WARSZAWA godz. 16,
18, 20.15 „Tata, mama, gosposia i ja”.

WOLNOŚĆ: godz. 16, 18, 20.15 „0. K.

Neron". — WANDA: godz. 16, 13, 20

„Włóczęga”. SZTUKA: godz. 16, 18

„Nasz dyrektor”, godz. 20 „IX Wyścig
Pokoju". MŁODA GWARDIA: godz. 15.30,
17.45, i 20 „Wróg publiczny nr 1". —

STAL: godz. 16, 18, 20 „Wołga, Woł­
ga”. ŚWIT: godz. 16, 18, 20 „Romans

pajaca”. CHEMIK: godz. 19 „Elżbieta —

Joanna — Lizystrata". KULTURA: godz.
20 „Biała grzywa”. — ZWIĄZKOWIEC:
godz. 17 i 19 „Rekrut Bum”.

NA NIEDZIELĘ 27 MAJA:

STAL: godz. 16, 18, 20 „Nocne spot­
kania”. Pozostałe bez zadań,

♦ DtyŻWty ♦
POGOTOWIE MILICYJNE: tel. 333 -33 .

STRAŻ POŻARNA: tel. 0 8 .

POGOTOWIE RATUNKOWE: ul. Siemi­
radzkiego 1. Teł. 0-9 .

DYŻUR CHIRURGICZNY: II Klinika Chi­
rurgiczna, ul. Kopernika 21.

DYŻUR POŁOŻNICZY: II Wika Położ­

nictwa i Chorób Kobiecych, ul. Prądnic* •

ka 37.

NA NIEDZIELĘ 27 MAJA:

DYŻUR CHIRURGICZNY: III Kliniką
Chirurgiczna, ul. Prądnicka 37.

DYŻUR POŁOŻNICZY: I Klinika Polot*

nlctwa i Chorób Kobiecych, ul. Koper*
nlka 23. 1

APTEKI:

Rynek Główny 42, Długa 4, Rako*

wieka 12, Krakowska 1, Plac Wolności,
Plac Bohaterów Getta, Senatorska 5,
Grzegórzecka 9.

❖ <>
T0W, PRZYJACIÓŁ SZTUK PIĘKNYCH,

Plac Szczepański 4. Wystawa Wiosenna

ZPAP.

MUZEUM LENINA (Topolowa 5) otwar­
te od godz. 11 do 18. Dla wycieczek
wyświetlane są filmy.

WYSTAWA HISTORII WAWELU godz 9

- 14.30 .

MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Plac Wol-

nica). Sztuka w stroju ludowym.

0 (Radia-
Godz. 16.00: Aud. literacka. 16.20:

Melodie. 16.30: Dziennik. 16.45: Melo­
die. 17.00: „0 motylu, który tupał no­
gą”. 17.45: Koncert życzeń. 18.20: Re­
portaż „Miesiąc w NRF". 19.00: Mu­
zyka i aktualności. 19.30: „Szekspir
dziecięcy". 20.30: „Kupiec zakochany"
— słuch. 21 .30: Z kraju,i ze świata. —

22.38: Koncert. 23.50: Wiadomości.

NA NIEDZIELĘ 27 MAJA:

Godz. 6 .36: Program. 6 .41: Od melo­
dii do melodii. 7.30: Dziennik. — 7.40:

Muzyka. 8 .25: Przegląd prasy. 8.30:

„5:0 dla młodości". 9.40: „Niedobra

gosposia”. 10.00: Nowe nagrania. 10.30:

Poezja i muzyka. 11 .00: Aud. historycz­
na. 13.00: Jak Polska długa I szeroka.

13.30: Wiedzą sąsiadzi jak kto siedzi.

13.45: „Rytm 1 piosenka". — 14.10:

Rozmaitości. 15.00: Koncert. — 15.30:

Z życia Związku Radzieckiego. — 16.00:

Koncert. 17.15: Muzyka. 17 50: Trans­
misja z Opola meczu Budowlani Opole —

Wisła Kraków. 19.15: „Wesoły kratnik”.

20.30: Wieczór parodii literackich. —

21.00; Spełniamy życzenia miłośników

muzyki. 21 .30: Z kraju i ze świata. —

22.00: Ogólnopolskie wiadomości apor­
towe. — 23.50: Wiadomości.

.yWWTWWWWWWTT
KRAKOWSKA DRUKARNIA PRASOWA

KRAKÓW WIELOPOLE 1, tel. 812-52

M—7—3627

PROJEKTANTÓW KONSTRUKCJI BUDOW­
LANYCH PROJEKTANTA ORGANIZACJI
BUDÓW. KALKULATORÓW KOSZTORYSO­
WYCH, PROJEKTANTA INSTALACJI TELE­
TECHNICZNYCH, PROJEKTANTÓW INSTA­
LACJI SANITARNYCH i WOD.-KAŃ. zatrud­
ni — Centralne Biuro Studiów i Projektów
Transportu Drogowego i Lotniczego. Reflek­
tujemy na pracowników o wysokich kwalifi­
kacjach zawodowych, — Zgłoszenia osobiste
w Dziale Kadr — Kraków, ul. Garncarska 9.

Praca

POMOC domowa potrzeb­
na. Zgłoszenia: Kraków,
Floriańska 29 aa. 10, oficy­
na. 7167-g
FRYZJERA męskiego, za­
trudnię od paraz. Kraków,
Długa 29. 7153-g

Sprzedaż
MOTOCYKL „Triumph" —

250. na chodzie, sprzedam.
Kraków, telefon 533-33 lub
559-99. 7242-g

JCorzysiajcie z reklamy
KINOWEJ

! TRAMWAJOWEJ
Zamówienia tyr-a,yjmuje

Biur® B^oszs^ i Bekiam BSW „PMSA"
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 46 I p.
---------- telefony; 222-08 i 553.40 ----------

ZGUBIONO dnia 21 V — w

godz. od 12—14,30, 2 m.

jasnej tafty w kratę. Ucz­
ciwego znalazcę proszę o

zwrot za wynagrodzeniem.
Kraków, Dietla 7 m. 15 —

III p. 7136-g

DNIA 21 V br. w okolicy
Rynku Głównego, zgubio­
no dużą broszkę (imitacja
koralu). Znalazcę proszę o

zwrot zguby za wynagro­
dzeniem. Kraków, Solskie­
go22m.15. 7163-g

WRÓBEL Antoni, zgubił | BICK Kazimierz. — zgubił
legitymację nr 250, wydaną kwit nr 681, wydany przez
przez UJ. 7099-g MHD sklep nr 130.

GRANAT Bogusław, zgubił
przepustkę wydaną przez
Hutę im. Lenina.

6955-g

SPYRKA Józef, — zgubił
przepustkę, wydaną przęzi
Hutę lm. Lenina.

7179-g

7161-g

CHRZĄSZCZ Stanisława,
zgubiła przepustkę tymczą.
sową, wydaną przez Hutę
lm. Lenina. 7183-a

Różie

GtfdMe występy
!
i

ramach wymiany kulturalnej z Czechosłowacją
nq ostatnie dni pobytu ©

WPROWADZIŁ OD DNIA 22 MAJA

WYSTĘPY ZNAKOMITYCH ARTYSTÓW CZESKICH

DUET POLDISi
znany z filmu „Dziś wieczór gramy" — w od dawna w

Polsce nie widzianym numerze pt. „GRY IKARYJSKIE"
i w pełnej humoru PARODII AKROBATYCZNEJ.

TRIO JUNGLAS:
ŚWIATOWEJ SŁAWY AKROBACI i ŻONGLERZY.

MOTOCYKL FN 350 — po
generalnym remoncie, —

stan bardzo dobry, tanio
sprzedam. Wiadomość: Jan

Wyżga, Kraków, Stradorn-
ska7Ip. 7194-g

i

ł

MOTOCYKL z przyczepką
,.Ztindapp‘‘ 500 sprzedani.
Kraków-Dębnlki, Skwero­
wa 50 m. 5 od godz. 16—19.

7140-g

SOPOT — zamienię 3 po­
koje, oszklona weranda, z

używalnością kuchni i ła­
zienki, wszelkie wygody, z

ogródkiem — na 2—3 poko­
je w Krakowie. Zgłoszenia:
„Prasa" Kraków Rynek
46, dla nr 51 lub telefonicz­
ne Kraków, 219-45, w godz.
3—15.

ZAGINĄŁ pies, wyżeł an­
gielski, do polowania, bia­
ły, ciemne plamy. Odpro­
wadzić: Kraków Warszaw­
ska 33 lub 30. '

7182-g I

KOPEĆ Eustachlusz, zam.

w Dobranowlcach, zgubił
świadectwo dojrzałości —

wydane przez — Liceum
Ogólnokształcące w Pro­
szowicach. 7222-g

PRZEPRASZAM Pustelnik
Danutę, zam. w Krakowie,
za obelgi 1 wyzwiska, któ'
rych użyłam do niej dnia
30 IV br. Kuźnia Rozalia.
Kraków, Racławicka 65.

72.13-g

Lokaie

POSZUKUJĄ małego poko­
ju przy rodzinie. — Oferty
7155 „Prasa" Kraków, Ry­
nek 46.

Zguby

ROMAK Lucyna, zgubiła
legitymację Technikum
Statystycznego.

7143-g
GRABYSA Piotr, zam. So­
snowiec. zgubił legityma­
cje Związku Zawodowego
nr 564841. 7150-g

PRZYPOMINAMY INSTYTUCJOM

PRZEDSIĘBIORSTWOM

że każde przesyłane do nas

zamówienie kredytowe
(ogłoszeniowe i reklamowe)
winno posiadać także podpis

GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

Biuro Ogłoszeń i Reklam — Kraków, Rynek Główny 46.
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Trener Wł. Giergiel omawia
z piłkarzami CWKS Kr. zało­
żenia taktyczne przed dzisiej­
szym meczem z Górnikiem Ra­
dlin.

Fot. W . Pawłowski

Oofcgd pójdziemy'?

Wygrana 2:0 w Radlinie

daje pierwsze miejsce w tabeli II ligi
a porażka... spycha nawet na piąte
Piłkarze CWKS Kraków

przed wielką szansą
— Szanse są duże — mówi

trener piłkarzy krakowskiego
CWKS Władysław Giergiel.
Zwycięstwo z Górnikiem. 2:0

ćbaje nam pierwsze miejsce w

tabeli a zwycięstwo w mniej­
szym stosunku II miejsce.

Szybko przeglądamy tabelę
II ligi i stwierdzamy, że po­
rażka może zepchnąć wojsko­
wych aż... na 5 miejsce.

Trener Wł. Giergiel
pokazuje jak należy
egzekwować rzut kar­
ny. Za chwilę piłka
zatrzepoce w siatce
bramki Pajora.

. Fot. W . Pawłowski

Tymczasem do decydującego
meczu w wiosennej rundzie

spotkań, piłkarze CWKS Kr.

szykują się od dłuższego czasu.

Ostatni tydzień upłynął raczej
na przygotowaniu założeń tak­
tycznych i na opracowaniu pe­
wnych koncepcji osobowych tj.
trafnym ustawieniu poszcze­
gólnych linii.

W środę piłkarze wojsko­
wych przeprowadzili lekki

sparring z drużyną III-ligowe-
go „Kabla". Na boisku obok

sędziego „uwijali się" dwaj
trenerzy Władysław Giergiel z

CWKS i T. Parpan z „Kabla".

Sparring potwierdził słabą
formę Grzywocza w pomocy
i dobrą Durnioka, Kaszuby,
Kołodziejczyka. Także pozo­
stali zawodnicy przewidziani
na mecz z Górnikiem w Radli­
nie wypadli nieźle.

— Jesteście więc dobrej my­
śli? — zwracamy się do trene­
ra Giergiela i kierownika

drużyny por. Hradeckiego.
— Musi by.ć dobrze —

stwierdził stereotypowo tre­
ner.

— Chciałbym grać .przeciw­
ko Górnikom, jednak nie mo­
gę brać na siebie odpowie­
dzialności. Wprawdzie strzela­
łem na bramkę i noga była w

porządku, ale przy szybkich
startach do piłki boli mnie

nadwerężone ścięgno. Cała
nadzieja w naszym masaży­
ście p. Szczurku. Może on

wykuruje ścięgno do soboty?
Może...

Żegnamy się z

CWKS Kraków i do zobacze­
nia na boisku w Radlinie.

Rozmawiał J. F.

piłkarzami

Niedzielne

imprezy sportowe
PIŁKA NOŻNA

Godz. 17. Boisko Cracoyii:
WARTA POZNAN —

CRACOYIA

(o mistrzostwo II ligi)

TENIS
Godz. 9. Korty Wisły:

Dalszy ciąg turnieju o mi­
strzostwo KS Start — Nad-
wiślan.

KOSZYKÓWKA
Godz. 10.39. Boisko ko­

szykówki przy kortach Wi­
sły:

CWKS KR. — WISŁA
(Spotkanie drużyn żeńskich

o Puchar Polski)
Godz. 11.39. Boisko AZS

przy ul. Rakowickiej:
ŁKS — AZS KRAKÓW

(Spotkanie drużyn żeńskich
o Puchar Polski)

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 11. Boisko Cracoyii:

BUDOWLANI GOGOLIN
— CRACOVIA

(Spotkanie drużyn żeńskich
o mistrzostwo I ligi)

&

{Za wszelkie zmiany, wynikłe z winy
organizatorów redakcja nie bierze

odpowiedzialności.)
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— Trenerowi łatwo mówić
— dodaje żartując por. Hra-

decki — bo pragnie tylko re­
misu. Ja natomiast twierdzę,
że wygramy i tylko martwię się
o linię ataku. Oby tak Piecha-

czek wyleczył nogę...

Obok nas siedzą dwaj zago­
rzali zwolennicy CWKS, lekarz

drużyny — dr Domarzewski
oraz masażysta — Szczurek.

Obydwaj są najlepszej myśli
i twierdzą, że chłopcy tego
meczu nie przegrają.

Rozmawiamy także z Pie-

chaczkiem, który zza bramki

przygląda się zmaganiom
swoich kolegów.

Lekarz pałkarzy CWKS Kr. —

dr

Lekkoatleci

s;^ 'przespali zimę
• cztj tsś nie...

Grupa piłkarzy
CWKS Kr. z trene­
rem Wł. Glergielem i

m. kier. Hradeckim na

ostatnim treningu
^iS przed dzisiejszym me­

czem.
Fot. W

Domarzewski ogląda nogę
Kołodziejczyka.

Fot. W. Pawłowski

*

Krakowa
na starcie

I UŻ w niedzielę (27 bm.)
J będziemy mieli możność

przekonać się, czy krakow­
scy lekkoatleci nie prze­
spali zimy. W tym dniu
bowiem na stadionie Sparty
przy Al. 3 Maja odbędą się
lekkoatletyczne mistrzo­
stwa Krakowa, kobiet, ju­
niorek, dziewcząt, męż­
czyzn, juniorów i chłopców.

W mistrzostwach starto­
wać będzie ok. 400 zawo­
dników i zawodniczek. Po­
czątek o godz. 9 i o godz. 15.

►>►►>
E►
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Pawłowski

Masażysta — p. Szczu-
rek masuje nogi Pie-

chaczka. ■
Fot. W. Pawłowski

Ale po zawale musiałem zaprzestać palenia...". Jed­
nak trzymał się rześki i wkrótce zaczął pracować
w technikum rolniczym, pisał artykuły, czasem

chmurzył się: „Jestem zapóżniony, wiele przez ten

czas zrobiło się..."

Nazajutrz po przyjeździe powiedział do Korotie-

jewa: „Mitia a może masz fotografię matki? Prze­
cież nic mi nie pozostało..." Dmitrij Siergiejewicz
przyniósł stare foto: matka trzyma go na ręku. Wy-
rubin wziął fotografię i nie patrząc na nikogo wy­
szedł do swego pokoju, gdzie przebył do wieczora.

Cza.cm opowiadał o swych przeżyciach. Dziesięć
lat spędził na dalekiej północy, potem przebył dwa
lata, jak mówił „znakomicie" w Taszkiencie, potem
znalazł się w zapadłym, górskim osiedlu. Zamyślił
się i dodał: „Gdy otrzymałem wiadomość o anu­
lowaniu wyroku, czytałem i nie widziałem liter.
Czekałem siedemnaście lat a w tej minucie zupeł­
nie zgubiłem się i jak gdyby jakiś straszny szum

dookoła, a potem nagle cisza... No, a potem opa­
miętałem się, zacząłem myśleć o pracy, dokąd po-
jadę, do czego jeszcze jestem zdolny..."

W pierwszych dniach pobytu wśród rozmowy na­
gle zapadał w zadumę, kazał powtarzać sobie rela­
cje o sprawach, które wszystkim zdawały się zwy­
kłe i jasne, godzinami chodził po ulicach, mawiał:

„Przyzwyczajam się...". Przyzwyczaił się do nowego
życia dość szybko. Pewnego dnia wróciwszy do do­
mu, powiedział wesoło: „Zrehabilitowany. Mam staż

partyjny od roku dziewiętnastego. Byłem wtedy je­
szcze studentem w Tamiriazewce..."

Lena szybko zaprzyjaźniła się z Wyrubinem, wy­
pytywał się o szkołę i bardzo przejmował się, słu­
chając jej zwierzeń, jak gdyby dowiadując się cze­
goś niezwykle ciekawego, mówił: „Ach zuch..."

i10)

albo „Nie, do tego dopuścić nie można''... Był zado­
wolony ze swych uczniów, opowiadał Lenie: „Są
oczywiście i głuptasy. Wczoraj mówię do Gołowina:

„Spodnie macie wąskie, według ostatniej mody, a

postarajcie się mieć idee szersze, samym zewnętrz­
nym wyglądem nic nie zwojujecie". Są i karierowi­
cze. Nikołajewski przyznał się, że nie ma zamiaru

„deptać błota nogami", demaskuje wejsmanistów,
ma wujaszka w ministerstwie, słowem chce zo­
stać pracownikiem naukowym, a ma zupełną pustkę
w głowie. A iluż takich? Pięciu, sześciu. A naogół
chłopcy znakomici, interesują sie absolutnie wszyst­
kim i nie tylko uczą się- — myślą, częstokroć głę­
biej niż w książce".

Lena nie wytrzymała.
— Leonid Borysowicz, proszę się nie gniewać,

może to głupie pytanie... ale tyleście się wycier­
pieli... jak się wam udało tak wszystko zachować?
Nie tylko zainteresowanie życiem, ale i wiarę?

Uśmiechnął się:
— Nie ja jeden Eleno Borysowno, Wielu spotka­

łem ludzi w tym samym co ja, położeniu. Rzadko
który oddawał się rozpaczy... Powiedzcie, czy to

można wyrzec się wszystkiego czym się żyło? Prawdę

Wójcik
(tylko junior)
królem strzelców

w lidze koszykówki
ZS „Zryw“

mówiąc, nawet w najstraszniejszych, dla mnie chwi- r nzakKrakowi^roz-

lach zawsze miałem nadzieję, że przecież wszystko \ gryWkach o mistrzostwo li­
się jakoś rozwikła prędzej czy później. Oczywiście, ? gi pi}ki koszykowej ZS
bardzo chciałem przeżyć... I ot, właśnie żyję drugim ) Zryw, startowało 6 żeńskich

życiem... ii 8 męskich zespołów.
. .... MA/ grupie żeńskiej naj-

W nocy Lena zastanawiała się nad słowami Wy- i YV większą ilość punktów,
rubina. Mitia mówił, że nie może odnosić się do J a tym samym tytuł mi-

wielu spraw tak jak ja, bo znacznie więcej prze- > strzowski zdobyły dziew-
żył. Oczywiście przeżył o wiele więcej niż ja. To^czQte z Technikum Che-
musi być straszne stracić przyjaciół, Nataszę i sam f Ulicznego w Swierczkowie,
przecież był przez 3 lata o włos od śmierci. A mimo j 7oz^ywekJ koleżanki z"t1-

wszystko mam wrażenie, Leonid Borysowicz więcej \chnikum Budowlanego w

przecierpiał. Czemu to on nigdy nie mówi, jak Mi- i Krakowie.

tia, że ja przesadzam? Mitia nie lubi mówić o złym, ó\KJ Rdze męskiej pomimo
chociaż częściej spostrzegał zło niż ja. Pewnie boli)

’ ’

że rozgrywki zostały
go to okropnie i dlatego złości się, gdy o te sprawy zakończone, nie znamy do

pytam. Nie wiem, nie mogę go do głębi zrozumieć... j^rSTuż^ti^TeS!
Chwała za wszelką cenę pojąc te wszystkie wewnę-'jkum Chemiczne gwiercz.
trzne sprzeczności, jakie co pewien czas dostrzegała Jków j Technikum Budc-
w słowach Dymitra Siergiejewicza. Tak też hyło^wjane Kraków mają tę sa-

i dzisiaj. Rankiem nawet nie wspomniała tej krót-amą ilość punktów zdóby-
kiej rozmowy i swoich łez, ale po powrocie ze $ tych. Zgodnie więc z regu-

szkoły, zamyśliła się. Nie miałam słuszności: on^laminem zespoły te będą

przyszedł znużony, zdenerwował się a ja wpadłam
w złość. Ale czemu on, mimo wszystko, mi nie o A^uje o mistrzostwie

powiedział? Przecież opowiadał mi, że gdy Żura- ki AJLEPSZYM strzelcem
wlew zaczął wobec niego obgadywać Sokołowskiego, j IN wymienionej ligi został
to wprost oświadczył, że nie wierzy ani jednemu^brat reprezentanta Polski

jego słowu. Dlaczego więc wczoraj nie ujął się za P Stefana Wójcika.
nim? Wydaje mi się, że w duchu nie zgadza się # Wsrod dziewcząt naj-
z postanowieniem. A wiem, że nie jest zdolny dogT Urbaniak przed^akó-
tchorzostwa. Nic juz nie rozumiem... i bik i Armatys!

iillWIIIllllllllM
(Ciąg dalszy nastąpi). --


